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Spadek rent państwowych.
Jesteśmy w chwili obecnej świadkami 

Bader znamiennego objawu na giełdzie, a 
mianowicie znacznego spadku kursu 
papier ó,w państwowych, i to 
szczególnie w Niemczech, Francji i Anglji. 
Najbardziej spadły na oko papiery angiel­
skie, bo kurs ich znajduje się poniżej 75, lecz 
•zważyć trzeba, że od konsoli angielskich 
wynosi procent 21/2, taktycznie spadły naj­
bardziej papiery państwowe niemieckie, bo 
kiirs ich zeszedł poniżej 80, podczas gdy pro­
cent od nich wynosi 3, najlepiej trzymają się 
— jak zwykle —papiery francuskie, bo kurs 
tych S-procentowych rent stoi zawsze jesz­
cze powyżej 90, chociaż i tu nastąpił spadek 
kursu i w' dalszym ciągu objawia się tenden­
cja zniżkowa.

Że papiery publiczne w owych trzech 
■państwach w kursie swym, ustawicznie spa­
dają, nie jest niczym nowym i nadzwyczaj­
nym; tendencja zniżkowa u tych trzech 
„największych odbiorców na pieniądz” uja­
wnia się mniejwięcej od lat 15, nowym atoli 
jest obecnie to, że spadek kursu jest teraz 
bardzo szybki, prawie że gwałtowny, a 1 
przytym spądł poziom kursu tak nizko, jak j 
nigdy; w Anglii n. p. nie było tak nizkiego J 
kursu od r. 1826., t. j. od lat 86.

Taki stan, rzeczy jest bardzo niemiły 
¿zarówno dla odnośnych państw —- ze wzglęr 
;du na przyszłe zapotrzebowanie kredytu — 
jak dla posiadaczy rent, i to takich, którzy 
lokują w nich dobrowolnie swe kapitały, a 
przedewszystkiem dla tych, którzy w nich 
kapitały swe lokować muszą ze względu 
na ich „p u p i 1 a r n ą pewność” — ma­
łoletnie sieroty, rozmaite instytucje itd. Mo­
że ktoś twierdzić, że dla posiadaczy rent jest 
obojętnym ich kurs, gdyż w znacznej części 
nabywają oni owe papiery nie dla handlu 
lub spekulacji, lecz dlatego, aby mieć pe­
wny procent, który niezależnie od kursu 
.pozostaje zawsze jeden i ten sam. Jest to 
^prawda, ale zupełnie względna; jeśli się bo­
wiem zważy, że długi państwowe wynoszą 
w Rzeszy i państwach związkowych więcej 
niż 20 miliardów, w Anglji około 15 miliar­
dów, a we Francji przeszło 26 miliardów, to 
-łatwo się domyślić, iż przy tak kolosalnych 
sumach tylu a tylu ludzi rocznie jest zmu­
szonych realizować posiadane przez sie­
bie renty, co oczywiście przy tak wielkiej 
masie stanowi o milionowych rocznych stra­
tach.

Jitaty feljetan. j
Muzeum etnograficzne w Krakowie. Wy- i

dział Towarzystwa ..Muzeum etnograficznego” w 
Krakowie wniósł do Wydziału krajowego prośbę j 
,o wyznaczenie na pomieszczenie tego muzeum i 
¿budynku po dawnym seminarium duchownym św. i 
Michała, sąsiadującego z tak zwanym downem 

¿rekonwalescentów, a łączącego się z obecnie od­
restaurowanym Muzeum dyjecezjalnym na Wa­
welu.

Muzeum etnograficzne, podobnie jak i inne 
muzea, stało się w dzisiejszych czasach niezbęd­
nym 'Czynnikiem kultury nowoczesnej, a tymcza­
sem jedną z najdotkliwszych luk w naszej kulturze 
•narodowej jest brak takiego muzeum etnograficz­
nego1, któreby było godne swej nazwy.

Wydział Muzeum krakowskiego podnosi w 
swej petycji, że istnieją wprawdzie na ziemiach 
polskich zbiory etnograiiczne. w Warszawie przy 
Towarzystwie popierania przemysłu i rolnictwa, 
jako iilja ogólno-państwowego’ Towarzystwa ro­
syjskiego. we Lwowie przy Muzeum im. Dziedu- 
szyckich i w Krakowie pr.zy Muzeum narodo­
wym, ale te zbiory, szczupłe i, umieszczone przy 
instytucjach. które mają inne cele główne, -dalekie 
¡są od tego, na co naród zdobyć się powinien. Nab­
ito zbiory (warszawskie i lwowskie mają charakter 
prowincjonalny. mianowicie warszawskie obej­
muje Królestwo, lwowskie Galicję i to przeważ­
ne wschodnią. (Autorzy petycji zapomnieli naj­
widoczniej o zbiorach poznańskiego Tow. Ludo­
znawczego w Muzeum Mielżyńskich, które -afcz-

W takich warunkach jest obecny spa­
dek rent w zainteresowanych państwach 
klęską znaczną.

Jeśli chodzi o przyczyny tego sta-r 
nu rzeczy, to opinia publiczna jest bardzo 
pochopną do szybkiego wydawania wyro­
ku, iż winna ternu niepewna sytua­
cja polityczna i groźby ewentualnej 
wojny. Giełda jest istotnie bardzo czułym 
barometrem przy ocenianiu atmosfery poli­
tycznej, i w rzeczy samej obecna sytuacja 
międzynarodowa nie jest zupełnie jasną i 
nie potrzeba uchodzić bynajmniej za fanta- 
stę, jeśli się powie, że zawikłania wojny 
■włosko-tureckiej lub stale się zaostrzające 
współzawodnictwo Anglji i Niemiec może 
każdej chwili doprowadzić do ostateczności. 
Nie sądzimy atoli, aby to miało głównie 
wpływać na spadek kursu papierów pań­
stwowych. Jesteśmy natomiast zdania, że 
obecna sytuacja nie działa tylko uspakajają­
co i wstrzymująco, nie wpływa jednak akty­
wnie i sama z siebie na zniżkę. Główną zaś 
przyczyną cofania się kursów jest zbyt 
n i z k i e oprocentowanie papierów 
państwowych, wynoszące w Niemczech i 
Francji zaledwie 3 procent od nominalnej 
wartości ,a w Anglji nawet tylko 2% proc. 
Jednym słowem nie spełniły się nadzieje kie­
rowników finansów państwowych, że stopa 
procentowa będzie stale i stosunkowo szyb­
ko spadać, a tymsamym kursy rent wzra­
stać; szczególnie w Niemczech uwydatniło 
się ujemnie to błędne zapatrywanie takiego 
dotychczas przez, nięmców pod niebiosyt 
podnoszonego, a dziś ostro krytykowanego 
Mjąuela; we Francji, tym typowym kraju 
rentjerów, jest jeszcze z tym pół biedy, bo 
tam wynosi kurs trzyprocentowej renty za­
wsze jeszcze 92, ale w Niemczech spadł 
kurs tak samo trzyprocentowej renty na 

¡79%.
Pogarsza położenie jeszcze ta okolicz­

ność, iż świat cywilizowany znajduje się 
obecnie mniej lub więcej w koniunktu­
rach zwyżkowych. Ci więc, co nie 
potrzebują koniecznie lokować swych kapi­
tałów w papierach państwowych, zamienia­
ją je na znacznie rentowniejsze lokaty w 
przemyśle lub handlu, nie ryzy­
kując przytym zbyt wiele, o ile tylko są do­
statecznie ostrożni przy wyborze nowej lo- 

I kąty.
Oczywiście niemożliwym wiedzieć, ilu 

jest w społeczeństwie polskim 
dobrowolnych posiadaczów rent państwo­
wych, sądząc jednak między innymi z tego, 
że u nas jest bardzo rozpowszechniony typ 
tych ludzi, którzy wolą mieć „mały, ale pu-

'koiwiek taże tylko lokalne — Poznańskie, Ślązk. 
Prusy_pod względem rozmiarów i nowoczes­
nego. urządzenia przewyższa wszystkie dotych­
czas w Polsce istniejące a w petycji wymienione. 
Tyle w imię ścisłości. Red.).

Dzięki inicjatywie kilku profesorów uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, zawiązało się w Krakowie 
Towarzystwo dla stworzenia Muzeum etnografi­
cznego. Muzeum to otwarte zostało 29. lutego 
1913. r. przy ulicy Studenckiej i już obejmuje bar­
dzo wiele cennych okazów, pochodzących prze­
ważnie z darów prywatnych.

Celem Towarzystwa jest stworzyć Muzeum 
etnograficzne polskie, to jest takie muzeum, w 
(którym przedstawioną być ma etnografia ludu pol­
skiego we wszystkich jego odcieniach etnicznych. 
Kolo tego materiału mają być zgrupowane mate­
riały, odnoszące się do innych plemion, zamiesz­
kujących ziemie danej Rzeczypospolitej, a więc 
Małorusi, Białorusi, Litwy. Łotwy, żydów, niem- 
ców, cygdnów i tatarów.

W trzecim rzędzie dla badań porównawczych.
( a. zwłaszcza badań nad wzajemnymi wpływami 

kulturalnymi, ma muzeum obejmować materiały 
etnograficzne ludów sąsiednich, przedewszystkiem 
słowiańskich (slowacy, morawianie, czesi, łuży­
czanie, słowianie południowi), a następnie niesło­
wiańskich (rurami, węgrzy, niemcy), dalej ludy 
skandynawskie (duńczycy i szewdzi), w końcu lu­
dy fińskie i. tureckie wschodniej Europy i zacho­
dniej Azji.

Kwestia umieszczenia Muzeum etnograficz­
nego na,Wawelu, w budynku dawnego semina­
rium duchownego św, Michała, była przedmiotem

pilarnie pewny dochód”, przypuścić można, 
iż jest u nas stosunkowo wielu właścicieli 
papierów państwowych. Ciekawym było­
by wiedzieć, ilu z tych wołało, jak w 
Niemczech, zawczasu sprzedać renty pań­
stwowe a umieścić swe kapitały „w łiandłu 
i przemyśle”. Wiedząc, jaka pod tym 
względem panuje u nas przesadna ostroż­
ność, wynikająca w znacznej mierze z leni­
stwa myśli, jesteśmy pewni, że społeczeń­
stwo nasze w stosunku do posiadanych 
przez siebie kapitałów ponosi względnie 
wysoką stratę przy obecnym spadku kur­
sów.

Lecz nietylko z tej przyczyny ponosimy 
szkody. Trzeba się z pewnością liczyć z 
tym, iż.państwo starać się będzie o to, aby 
tak niepożądaną dla siebie zniżkę kursów 
powstrzymać sztucznie. W tym celu rząd 
prawdopodobnie z całą energią starać się 
będzie o to, aby ustawowo zmusić spółki 
do lokowania części swych kapitałów w 
papierach państwowych. Że byłoby to dla 
nas niekorzystne, tego dziś dowodzić nie 
potrzebujemy, tym bardziej, że zamieściliś­
my swego czasu — gdy projekt taki się po­
jawi! — obszerne i krytyczne artykuły, skre­
ślone piórem zawodowca-specjałisty.

Tak więc obecny spadek kursów, na 
pozór dla nas obojętny, nie może nas zupeł­
nie nie obchodzić. Niestety jest wielu wśród 
nas, którzy wciągają się w orbitę interesów 
niemieckich przez dobrowolne, zupełnie nie­
potrzebne a nawet ze względów osobistych 
i społecznych .szkodliwe nabywanie rent 
państwowych; a dalej — jak wskazaliśmy 
wyżej — obecny spadek rent państwowych 
może zagrażać na innym punkcie naszym in­
teresom przez ewentualne ustawodawcze 
zmuszenie spółek do nabywania swych 
rent.

Jak wygląda równouprawnienie wyznaniowe 
w działalności Komisji Kolonizacyjnej — to na
dosadnim przykładzie smutnych doświadczeń 
pewnego niemiecko-katolickiego chłopa z okolic 
Hunsriicku opisuje Germania. Ów amator 
ziemi kolonizacyjnej, marzący o zdobyciu fortu­
ny na kresach polskich, zwrócił się do Kom. Ko­
lonizacyjnej i otrzymał też wkrótce oficjalny 
prospekt z wielce obiecującym tytułem „Nowa 
ziemia chłopska“. Z błogą nadzieją czytał on 
tam: „W Prusach Królewskich i w Poznańskim 
jest dosyć ziemi, którą się oddaje pod korzystny­
mi warunkami, jak się każdy na miejscu przeko­
nać może“. Jeszcze bardziej zaś ucieszył się, 
gdy dalszy ustęp prospektu zwiastował: „Pro­
testanccy i katoliccy osadnicy są w równej mie­
rze, pożądani“.

Przy dalszych układach w tej sprawie przy­
słała mu agientura Komisji Kolonizacyjnej w

Pięćdziesięciolecie
powstania styczniowego.

Polacy!
W 'dziejach naszych porozhiorowych, w mar­

tyrologii narodowej będzie rok 1913. pięknym, u- 
roczystym i rzewnym ¡wspomnieniem walki o 
niepodległość Polski podjętej w roku 1863.

Jak każdy wielki i epokowy wypadek dziejo­
wy, miało powstanie .styczniowe swoje sądy i wy­
roki. Błogosławiono chwilę walki orężnej i wi­
dziano w porywie zbrojnym źródło późniejszych 
nieszczęść narodowych, najszlachetniejszy wy­
buch duszy polskiej; nieutuloną tęsknotę do wol­
ności, pragnienie wybicia się na niepodległość. 
Widzieli wreszcie niektórzy lekkomyślność pory­
wającą się na stokroć silniejszego wroga, brak 
politycznego wyrachowania i .nieliczenie się z 
własnymi siłami.

•obrad krajowego' komitetu, ustanowionego dla re­
stauracji zamku królewskiego na Wawelu, które­
go Wydział krajowy zapytał o opinję. Komitet 
oświadczył się za oddaniem tego budynku na po­
mieszczenie muzeum etnograficznego, z zastrze­
żeniem, iż wszelkie przeróbki w tym budynku mo­
gą być dokonane za zgodą komitetu.

Sprawa oddania budynku na umieszczenie 
Muzeum etnograficznego musi być przedłożona ■ 
Sejmowi do decyzji. Wydział krajowy przed po­
wzięciem ostatecznych wniosków7 w tej sprawie 
zażądał od Towarzystwa Muzeum etnograficzne­
go w Krakowie przedłożenia statutu organizacyj­
nego, Muzeum, katalogu wszystkich dotychczaso­
wych zbiorów z podaniem ich ’wartości szacunko­
wej, dotychczasowych rachunków, dochodów i 
wydatków muzealnych, a wreszcie przybliżonego 
kosztorysu robót adaptacyjnych, jakie miałyby 
•być przeprowadzone w budynku poseminarjal- 
nym na Wawelu w celu umieszczenia w nim Mu­
zeum etnograficznego.

Badanie Bramy Krakowskiej w Lublinie.
Magistrat w Lublinie, uzyskawszy pozwolenie 
•władz giubernjalnych, przystępuje do badania mu­
rów Bramy Krakowskiej. Roboty te mają być 
dokonane z inicjatywy Warszawskiego' Towarzy­
stwa Opieki nad zabytkami .starożytności, które 
utrzymuje,, że frontowe ściany Bramy Krakow­
skiej miały cenne starożytne upiększenia.

Z powodu rocznicy Skargi. Biskup kujaw- 
sko-kaliski ks. Stanisław Zdzitowiecki wydał okól-

Kreuznach wezwanie, aby sobie obejrzał na 
sprzedaż przeznaczone gospodarstwa; podróż 
wynosi tam i napowrót 50 mk„ utrzymania i noc- 
lęgów się nie liczy. Wybrał się więc nasz mie­
szkaniec Hunsriicku z Frankfurtu n. M. na 
wschód, obejrzał sobie cztery wielkie majątki, 
wszystko mu się bardzo podobało i już chciał do­
bić interesu, aż tu zjawiło się wielkie „ale“. — 
„T a k“ — powiedziano mu — „dla katoli­
ków chwilowo nic nie mamy, mo­
że na drugi rok się coś z n a j - 
d z i e“. Jak gdyby w Kreuznach dawno nie wie­
dziano. że ów kandydat był katolikiem. Z no­
sem na kwintę spuszczonym pojechał on do do­
mu, mając kieszeń lżejszą o 100 mk. (dla zagro­
dnika coprawda fraszka!), i błogosławi teraz Ko­
misję za jej równy wymiar sprawiedliwości i 
jest mocniej przekonany niż przedtym o praw­
dzie przepięknego zdania: „Ewangielicy i kato­
licy są nietylko na kresach, ale i w całych Pru- 
siech dla rządu równie miłymi obywatelami“.

Obostrzenie przepisów karnych, dotyczą­
cych przestępstw przeciwko państwu i porząd­
kowi publicznemu, projektuje komisja opracowu­
jąca projekt nowego kodeksu karnego. Chodzi 
przedewszystkiem o wzywanie do nieposłuszeń­
stwa wobec ustaw i władzy, przyczyni w roz­
szerzeniu dotychczasowych przepisów takie p o- 
średnie podburzanie do tego rodzaju kroków 
ma być karygodne. Również gloryfikacja po­
pełnionych zbrodni, chociażby tylko p o ś re d - 
n i o zachęcała do następstw, ma być ostrzej ka- 

. raną.
Obostrzenia te tłumaczy się koniecznością 

skuteczniejszych środków przeciwko rewolu­
cyjnym dążeniom socjalistów. Nie potrzeba je­
dnak dodawać, że zbyt kauczukowe przepisy te­
go rodzaju mogą i nas polaków, a szczególnie 
prasę polską dotknąć, której już dzisiaj prokura­
toria i sądy nie' dają śbokoju."

Jeszcze do niedawna wrzał spór o znaczenie 
i doniosłość wojny ostatniej o niepodległość Rol­

nik do duchowieństwa dyjecezjalnego, w którym 
'charakteryzując ks. Piotra Skargę jako jedną ze 
świetnych postaci w historii narodu naszego i 
przypominając, że we wrześniu r. b. święcimy 
300 rocznicę jego zgonu, wzywa duchowieństwo, 
ażeby w dzień, jaki w parafji swej będzie uwa­
żało ,za najodpowiedniejszy, odprawiło żałobne 
nabożeństwo za spokój duszy ś. p. ks. Skargi, z 
możliwą wspaniałością i wypowiedziało okolicz­
nościowe przemówienia, wykazując w nich dzia­
łalność, .zasługi i cnoty ks. Skargi, a prżedewszy- 
stkiern jego żarliwą obronę wiary św. przeciw 
kacerzom. jego nawoływania do rozumnej miłości 
względem ziemi ojczystej, — miłości, opartej na 
cnocie, jedności, pracy i oszczędności. Szczegól­
niejszy zaś nacisk mówcy mają położyć na miło­
ści Skargi 'dla kmiotków, w których obronie wy­
stępował z siłą złotej wymowy wtedyi gdy w ca­
łej Europie nikt się tą sprawą nie zajmował, a 
nadto dla ludzi biedą ścigany .zakładał banki po­
bożne. — „Montes pietatis”.

..Mam mocne przeświadczenie — kończy 
[ siwój list pasterski ks. biskup Zdzitowiecki, że 
1 wielebne duchowieństwo zrojzumie pragnienia 

serca mego i powagę chwili, niczego też nie za­
niedba, aby ta uroczystość w granicach, prawem 
nam zakreślonych, wypadła z pożytkiem dla wszy­
stkich, t. j. ożywiła 'wiarę naszą, podniosła ducha 
i zapaliła nas kapłanów do wstępowania w ślady
Skargi”.



&ki. Pokolenie, które przeżyło i (widziało czasy 
klęski i dzikiego prześladowania, .poczuło na so­
bie wszystkie gromy mściwej ręki, zapragnęło te­
raz ciszy i 'pokoju, a w tej ciszy pracy wytrwałej, 
budującej gmach nowy od fundamentów począw­
szy.

I ustaliło się wreszcie w całym społeczeń­
stwie, bez różnicy stronnictw i zapatrywań poli­
tycznych pojęcie roku sześćdziesiątego trzeciego, 
jako szlachetnego i w owoc rodzajnego czynu i 
podźwigu narodowego bujnego. Z półwiekowej 
oddali, z historycznej perspektywy przedstawia 
się powstanie styczniowe, w glorii bohaterstwa i 
poświęcenia jednostek i mas całych. Jest ono 
najpiękniejszym przykładem miłości Ojczyzny, 
wzniesienia się ducha narodowego na niedościgle 
ni przedtym ni potym wyżyny, jest zbiorową, je­
dyną, o niesłychanym w dziejach świata napięciu 
modlitwą, jest wojną tym bardziej bohaterską, że 
podjętą bez strachu przed brutalną siłą Rosji i w 
nadziei, że....

Na jednym z medali pamiątkowych z łych 
czasów powiedziano pięknie: „A z krwi waszej 
powstanie mściciel tej ziemi”. Wielkiego mści­
ciela, bohatera, gienjusza, między nami nie 
stało, ale wzrosło natomiast całe pokolenie, które 
z olbrzymiej strugi krwi przelanej zaczerpnęło siły 
i mocy do dalszego życia i rozwoju.

Idei wielkiej i wzniosłej dodało styczniowe 
powstanie całą potęgę ofiary. Dokoła niej stanę­
ły trapy pomordowanych na ulicach Warszawy i 
tych co legli w nierównej walce na pobojowisku 
— jaśnieją dokoła wielkiej i świętej sprawy tysią­
ce męczenników, krwią własną, kajdanami, wy­
gnaniem, katorgą, stratą majętności, świadczą­
cych, że nie ma takiego dobra na ziemi, nie ma 
(takiego szczęścia, któreby ówczesne pokolenie nie 
złożyło na ołtarzu Ojczyzny. Dla tego też świę­
tym pozostanie na wieki w pamięci narodu pol­
skiego rok 1863. i wspominać będą o nim z czcią 
I uwielbieniem wszystkie przyszłe pokolenia Pol- 
ski.

A przedewszystkiem jest obowiązkiem dzi­
siejszego pokolenia uczcić godnie pięćdziesiątą 
rocznicę powstania styczniowego. Jest obowiąz­
kiem wobec przeszłości i przyszłości. Przeszłość 
uczcić potrzeba i z niej dobyć ziarna rodzajnego 
na przyszłość,

I drgnęło w narodzie na wspomnienie, że tuż 
pięćdziesiąta rocznica powstania styczniowego. 
Ze wszystkich sfer obywatelskich, ze. wszystkich 
stanów i zawodów, warstw społecznych wyłonił 
się Kotnitet obchodu pięćdziesiątej rocznicy po­
wstania styczniowego. W jego ręku skupiły się 
wszystkie -nici, wszystkie jednostkowe usiłowa­
nia, miejscowe zamiary, wszystkie pragnienia, 
ażeby pamięć roku 1863. była wielkim, nieza­
pomnianym świętem-narodowym wszędzie tam, 
gdzie 'polska mowa rozbrzmiewa i aby to święto 
trwałą zostawiło po sobie, niezniszczalną pamięć.

Komitet, z główną siedzibą we Lwowie, po­
dzieliwszy się na cały szereg sekcji, zogniskował 
w sobie wszystkie projekty uświetnienia -uroczy­
stości i ¡podjął wszystkie prace, celem poparcia ko­
mitetów lokalnych. Pragnie skupić w sobie całą 
akcję zbiorową, ażeby jej .nadać bieg należyty i 
użyć dobrze tych sił, któreby, działając samoist­
nie, rozproszyły się może i może, nie pokierowa­
ne należycie, zmarniały.

Celem przeto Komitetu głównego jest stwo­
rzenie takich warunków, któreby uroczystości ju­
bileuszowej nadały ogólno-narodowy charakter, 
bez względu na -kordony i słupy graniczne. Rocz­
nica powstania styczniowego winna być czczoną 
w miarę sił i możności, w każdym choćby najod­
leglejszym zakątku kraju. Żadnego miasta, mia­
steczka, żadnej polskiej wsi nie powinno braknąć 
w oddaniu hołdu polskim żołnierzom, ofiarnym 
bojownikom za wolność.

Poza tym w miastach większych i stołecz­
nych odbę-dą się obchody powszechne, w których 
wezmą udział reprezentacje wszystkich sil społe­
cznych warstw i ogólno-narodowych organizacji. 
Każda praca zbiorowa .każde przedsięwzięcie o- 
gólnego znaczenia odbywać się winno w całym

. Polskie pamiątki w Szwecji.
(Dokończenie.)

A tak samo zaprosiłbym polskich histery­
ków i badaczów przeszłości wogóle do starego 
miasta uniwersyteckiego, do Upsali. Godzina 
drogi koleją ze Sztokholmu, konieczna zresztą 
dla każdego, kto chce się ze wschodu skandy­
nawskiego półwyspu na jego zachodnie, fiorda­
mi wsławione brzegi przerzucić, Polakowi so­
wicie się opłaci. Starożytna upsalska katedra 
zewnętrznym wyglądem nikogo nie nęci, ale za 
to jak pięknym jest wieniec jej bocznych kaplic, 
wśród których najobszerniejszą i najpiękniejszą 
jest „Jagiellońska grafkoret“. Tu spoczęła Ka­
tarzyna Jagiellonka, małżonka Jana III., króla 
Szwecji. Sarkofag jej zamówiony przez syna, 
Zygmunta III., w Gdańsku gdzieś się zagubił na 
długie lata i dopiero z początkiem wieku XIX. u- 
stawiony został na miejscu przeznaczenia. Dzi­
siaj on, a nie wspanialszy grobowy monument 
męża królowej, nadaje kaplicy nazwę, reprodu­
kowany jest w naukowych i popularnych, wy­
dawnictwach obrazkowych. Polski orzeł i li-

róku jubileuszowym pod znakiem i pod hasłem 
styczniowego powstania. Uczci pamięć wieko­
pomnej chwili cały szereg zjazdów naukowych, 
gospodarczych, organizacji społecznych i nar-odo-

, wych.
| Wspomnieniem bezpośrednim minionej walki 
i orężnej będzie wystawa roku sześćdziesiątego- 
j trzeciego, wystawa,-która obejmie całą spuściznę 

powstania .styczniowego, wszystkie jego pamiątki, 
dokumenty broni, portrety, plany i widoki bitew, 
oraz obejmie wszystkie dzieła sztuki, które po­
wstały pod natchnieniem roku sześćdziesiątego

, trzeciego.
Wezwaną jest także polska nauka i sztuka 

współczesna, by wzięły udział w upamiętnieniu 
wielkiej rocznicy, stworzyły jej niespożyty po­
mnik w potomności. Komitet rozpisał konkurs 

' przedewszystkiem na -duże dzieło naukowe, opar­
te na ścisłych badaniach i historycznych doku­
mentach, odnoszących się do dziejów powstania, 
również drugi konkurs na dzieło o powstaniu po­
pularne, dla wszystkich dostępne i dwa na utwór 
sceniczny na tle wypadków z roku 1863., nie wy­
kluczając i dalszych konkursów jeszcze W różnych
dziedzinach narodowej sztuki.

Pomnik powstania styczniowego: Dom pol­
ski we Lwowie, dalej, zaopatrzenie pozostałych 
przy życiu weteranów powstania i długi szereg 
innych patryjotycznych czynów, które podniesie 
(inicjatywa prywatna lub zbiorowa, będzie dal­
szym ogniwem czci dla bohaterów roku 63.

W takich najogólniejszych zarysach, ledwo tu 
naszkicowanych, odbędzie się uroczystość pięć­
dziesiątej rocznicy powstania styczniowego. Po­
wołany jest do niej cały naród polski i cały też 
naród uczci godnie własne bohaterskie acz nie­
szczęśliwe 'dzieje.

Lwów, dnia 15. lipca 1912.
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Wywiad h tle wojny wlosko-turockiej.
Wiedeń, 23. lipca.

(A.) Miałem sposobność rozmawiania z wy­
bitnym publicystą 'włoskim, który będąc od wielu 
lat korespondentem pierwszorzędnych dzienników 
włoskich w Wiedniu, bawi! niedawno w Rzymie 
i w Medjolanie i przywiózł tutaj nad Dunaj szereg

tewska Pogoń zdobią go obok szwedzkich pań­
stwowych herbów, a ponad nim w górze polak- 
krakowianin nie bez głębokiego wzruszenia o- 
gląda na wielkim fresku obraz swego ukochane­
go miasta. I w skarbcu katedralnym żyje po 
dziś dzień pamięć polskiej księżniczki: św.eci się 
złotem, pali klejnotami jej królewska szwedzka 
korona, jej berło hebanowe, jej medaljon bardzo 
kunsztownej niederlandzkiej roboty, a w pobliżu 
tej głównej szafki są za szkłem inne, z jej imie­
niem związane klejnoty, srebrna korona, z jej 
grobowca wzięta, krzyż z jej spuścizny, kielich 
z polskim napisem.

Sądziłem, że już obejrzałem w Upsali wszyst­
kie polskie pamiątki i spokojnie jako giermanista 
siadłem do przesławnej Biblioteki uniwersytec­
kiej, by zobaczyć głośny pomnik gockiego pi­
śmiennictwa, Codex argenteus z Ulfilasa tłuma­
czeniem Biblji z IV. stulecia. Czekała mnie nie­
zwykła niespodzianka: oto w jednym z oszklo­
nych pultów dojrzałem polskie nazwisko Kazi­
mierza Tarnowskiego. Z wdzięcznością wspo­
minani niezwykłą uprzejmość bibliotecznego za­
rządu, który pozwolił mi wyjąć z zamknięcia i 
dokładnie obejrzeć tę polską pamiątkę z XVII

zajmujących informacji o .poglądach kierujących 
sfer włoskich na wojnę z luroją i .na rozmaite za­
gadnienia, z tą wojną związane.

— Wojna — oświadczył ów publicysta — 
musi się niebawem ¡skończyć, ponieważ Turcji 
braknie pieniędzy. W, ostatnich tygodniach Tur- 
Cjä gorączkowo szukała wszędzie pieniędzy, na­
wet tutaj w Wiedniu, lecz zewsząd otrzymała od­
powiedź odmowną. ¡Chodziło przytym o sumy 
bardzo niewielkie, gdyż o dwanaście, a nawet ośm 
milionów franków. Wszędzie Turcja otrzymała 
odpowiedź odmbwną, ponieważ ¡świat finansowy 
międzynarodowy chce, by Turcja zaprzestała 
wojny i pragnie w ten sposób ¡wywrzeć na rząd 
turecki nacisk. ¡Nie ¡ulega tedy wątpliwości, że 
Turcja w ten albo ów sposób będzie (miisiała ka­
pitulować wobec kategorycznego żądania Włoch, 
by Tripolis uważano bez zastrzeżeń za część 
niepodzielnego królestwa ¡włoskiego.

Zgadało się o ataku torpedowców włoskich 
na Dardanele, o tym ataku, któremu .rząd włoski 
przeczy celem ukrycia strat przed Europą.

— Czy pan sądzi, — spytałem — że sforso­
wanie Dardanelów jest rzeczą możliiwą?

— W naszych sferach marynarskich — 
brzmiała odpowiedź — istnieje przekonanie, że 
atak na Dardanele ¡od strony ¡morza należy do 
rzeczy wykonalnych. Porty, strzegące Dandane- 
lów, mają być słabsze, aniżeli się o tym pisze i 
opowiada. Taksaono .miny podwodne nie grożą 
takim niebezpieczeństwem, jak ¡możnaby przy­
puszczać. Istnieją teraz statki specjalnej kon­
strukcji, które płyną przed statkami wojennymi i 
wyławiają owe miny za pomocą -odpowiednich 
przyrządów, poczym statki wojenne mogą zu­
pełnie bezpiecznie płynąć bez obawy, że wylecą 
w powietrze.

— A co pan sądzi — zadałem' pytanie — o 
Sporadach? Czy Włochy oddadzą po ¡zakoń­
czeniu wojny te wyspy rządowi tureckiemu? Czy 
też może zatrzymają je w swoich rękach?

Na to pytanie publicysta włoski uśmiechnął 
się nieco dziwnie.

— Istotnie — odrzekł — jest to kwestja na 
razie jeszcze nie wyjaśniona. Pewne względy 
przemawiają za oddaniem, inne za zatrzymaniem 
Sporadów.

— Czy pan nie sądzi, — pytałem dalej, — że 
Austro-Węgry miałyby w tej sprawie coś do ¡po­
wiedzenia? Wszakże zatrzymanie Sporadów 
przez Włochy na stałe wzmocniłoby stanowisko 
militarne i handlowe Włoch w wschodniej; części 
morza Śródziemnego da tego stopnia, że Austro- 
Węgry miałyby wszelkie prawo uważać się za 
poszkodowane.

i Tutaj mój informator przerwał rozmowę, tłu­
macząc się ważnymi sprawami, które zmuszały 
go mię pożegnać. ■

Sprawa Sporadów nié' jest przecież tak prostą, 
Sak się ¡politykom włoskim ¡wydaje. Przede­
wszystkiem Austro-Węgry przyrzekły Wiochom, 
że zachowają neutralność,, fecz .tylko pod warun­
kiem, jeżeli wojna ograniczy się do zdobycia Tiry- 
polisu. Na tymczasowe zajęcie Sporadów rząd 
austro-węgierski może patrzyć przez palce. Rzecz 
inna jednak, gdy Włochy zeciicą zatrzymać te wy­
spy na istale. Dzięki .im stanowisko handlowe i 
ntilitam® Włoch w części wschodniej morza Śród­
ziemnego spotężniałoby -do, tego, stopnia, ¡że handel 
włoski i flota wojenna włoska ¡zyskałyby ¡pla­
cówki niesłychanie ważne, którym Austro-Węgry 
nie mogłyby przeciwstawić nić podobnego. Usa­
dowienie się Włoch na Sporadach sparaliżowa­
łoby nawet ewentualne obsadzenie z ¡czasem ¡portu 
Saloniki przez Austro-Węgry.

Dlatego wydaje się rzeczą więcej, niż wąt­
pliwą, by Austro-Węgry przystały ¡w ogóle- albo 
przynajmniej .przystały łatwo, na ¡obsadzenie Spo- i 
radów przez Włochy. Gabinet rzymski myli się, 
Jeżeli przypuszcza, że jest to ¡sprawa, którą będzie 
mógł załatwić z Turcją bez zapytania Wiednia, ! 
co o tym zamiarze sądzi.

Kto wie zresztą, czy ewentualny zabór Spo- j 
radów przez Włochy nie będzie tworzył pierw­
szego aktu wielkiej tragiedji, noszącej miano roz­
bioru Turcji. Jeżeli bowiem Austro-Węgry za­
żądają odszkodowania za zatrzymanie Sporadów 
przez Włochy, -to te ostatnie ¡mogą dać owo od­
szkodowanie (jedynie znowu kosztem Turcji. Także 
î Rosja będzie wymagała odszkodowania, które 
może dostać wyłącznie na .terytorium tureckim. 
Wadliwa polityka młodotarecka sprawiła, że 
Turcja nie może liczyć ani na albańczyków, ani 
•na chrześcijan Macedonji, którzy przez czas pe­
wien po ogłoszeniu konstytucji sympatyzowali z 
ruchem młodotureckim. Coraz to szybciej więc 
zbierają się ¡chmury groźne nad państwem tu­
reckim, ¡chmury, których pierwszą zapowiedzią 
była asieksja Bośnji i Hercegowiny, a drugą by! 
teraz zabór Trypoiisu Ï ewentualne zatrzymanie 
Sporadów przez Włochy.

wieku. Wielki kawał złotawo-zielonej materji 
jedwabnej, po bokach frendzlowanej, na niej, o- 
toczone złotymi arabeskami i alegorycznymi fi­
gurami, czarno drukowane pismo; to „Joannes 
Vägrovecius“ zakonu Cystersów przesyłu teli- 
ciiatem „perillustri ac admodum reverendo Do­
mino D Casimiro Tarnowski“, kanonikowi łowi­
ckiemu i prepozytowi kaplicy tarnowskiej. Po 
panegiryczno-filozoficznym wstępie, zawierają­
cym pochwalę i adresata i polskich panów w o- 
gólności i studjów filozoficznych wreszcie, idzie 
pięćdziesiąt tez, podzielonych na logiczne, fizy­
czne i metafizyczne; u spodu, drobn. pismem do­
dano. że tekst ten wydukowany został „Calissi 
in typographia P. P. soc. Jesu“, całość datowana 
raz r. 1030., raz 1636.

Nie wiem, czy nie odkrywam Ameryki po 
Kolumbie, nie mam tutaj w Upsali możności za- 
siągnięcia dokładniejszych wiadomości i o pi- 
szaeym ten filozoficzny list i o jego adresacie, 
będę to mógł dopiero w Krakowie uczynić — 
ale mimo to sądzę, że nie wolno takiej polskiej 
pamiątki, polakowi milczeniem pommąc. Na 
„igrzyskach olimpijskich“ ¡nas niema, przynaj­
mniej głucho o nas, ale tu w Upsali, w history-

i Pomimo nacisku opinii austryjackiej, usiłu- 
' jącej przekonać węgrów, że dyktatura w Chor­

wacji jest szkodliwa dla interesów ogólno-pań-
‘ stwowych, rząd węgierski nietylko nie przy- 
: wrócił konstytucji chorwackiej, lecz przykręca 
; coraz silniej śrubę dyktatorską. Szczególnie 
: prasa jest solą w oku Banowi Cuwajowi i prze­

ciwko niej skierowane jest ostrze jego rządów. 
Nie istnieje prawo, istnieje tylko kaprys i bezden-

: na nienawiść dyktatora do ruchu narodowego 
‘ Chorwatów.

Oto, co piszą z Zagrzebia do jednego z dzien-
> ników zagranicznych:

„Od miesięcy całych nie było w Chorwacji
■ ani jednej demonstracji, co więcej, ani jednego 
i wieca lub zgromadzenia ludowego. Mimo to od 
' patrolów policyjnych roi się kraj cały. W naj- 
; mniejszej mieścinie prowincjonalnej władza po- 
t łicyina czuwa nad tak zwanym utrzymaniem 
i spokoju i porządku — to znaczy, gnębi każdy 
i objaw życia narodowego. Natomiast stosunki

bezpieczeństwa zarówno w miastach, jak po 
wsiach, pozostawiają bardzo wiele do życzenia. 
Władze bezpieczeństwa doszły bowiem w ści­
ganiu „przestępców politycznych“ do tego, że 

j zapomniały zupełnie o właściwym swym zada- 
i niu i obowiązkach, do których przedewszyst- 
( kiem są powołane. Z tego powodu wytworzyła
■ się sytuacja taka, że mimo pomnożonego w ca­

łym kraju kontyngientu żandarmerii, policji i 
wojska, wybryki i nadużycia, oczywiście nie po­
litycznej natury, lecz kradzieże, morderstwa, ra­
bunki mnożą się jak grzyby po deszczu i nigdy 
jeszcze nie były tak liczne, jak właśnie w ostat­
nich miesiącach. Policja i żandarmeria, wytę­
żając cały swój spryt i czujność w kierunku ło-

! wienia „niebezpiecznych przestępców politycz­
nych“, których zresztą w Chorwacji niema, po­
zwala szerzyć się bezkarnie rabunkom i napa­
dom. tak, że obecnie w wielu miejscowościach 
w biały dzień nawet nikt nie jest pewien życia 
i mienia swego./

i Przedewszystkiem jednak ucisk skierowa-
■ ny jest przeciwko prasie. Dzisiejsza praktyka 

konfiskacyjna, stosowana wobec prasy chor­
wackiej. z pewnością nie ma przykładu w całej 
historii. Samowola władz pod tym względem 
jest tak okropna, że trudno ją wogóle przedsta-

i wić należycie. Ó polityce chorwackiej organom 
opozycyjnym wcale pisać nie wolno, tak samo 

j milczeć muszą o powtarzających ¡się codziennie 
i rozbojach, grabieżach i napadach. Ale nie dość 

na tym, bo nawet najniewinniejsze artykuły, tra­
ktujące o kwestiach polityki zagranicznej i tele­
gramy o wypadkach na Węgrzech codziennie są 
konfiskowane. Dzienniki muszą wtedy w naj­
większym pospiechu drukować nowy nakład, a 
skonfiskowane łamy zapełniać jakimbądź innym 

. tekstem, jednak w ten sposób, żeby nikt nie po- 
i znał, że pierwszy nakład uległ konfiskacie. Nie 

wolno też . w następnym numerze wspominać, że 
poprzedni został skonfiskowany. Nie rzadko 
zdarza .się, że drugi nakład podzielać musi los 
pierwszego, mianowicie wtedy, gdy oko proku­
ratora odkryło jakieś słówko, które uszło uwa­
dze czujnego zresztą bardzo cenzora policyjne­
go. Zachodzą i takie wypadki, że konfiskuje się 
dzienniki opozycyjne za powtórzenie artykułów 
z organów rządowych bez podania źródła.

Obok tej srogiej cenzury prasowej, rewizje 
w pomieszkaniąch dziennikarzy ¡są na porządku 
dziennym. Opozycyjnych dziennikarzy traktuje 
się z brutainą bezwzględnością, przedewszyst­
kiem takich, których władze podejrzewają o pi­
sywanie artykułów i korespondencji do dzienni­
ków zagranicznych. Z tego powodu zagranica 
o stosunkach w Chorwacji dowiaduje się tylko 
tych rzeczy, które przyjemnymi są królewskie­
mu komisarzowi. Dziennikarz opozycyjny nie 
jest nawet bezpieczny wobec poczty, która w 
tropieniu „opozycji“ niejedną już przysługę od­
dała policji. O przesyłaniu depesz do pism za­
granicznych mowy być nie może, ałe nawet li­
sty. zawierające artykuły, nie są pewne. Rzad­
ko bowiem listy „podejrzane“ dochodzą do miej­
sca przeznaczonego.

I tak zdarzyło się niedawno, że pewnego 
dziennikarza wezwano do policji, gdzie jako „do­
wód zbrodni“ przedstawiono mu jego własne 
manuskrypty, które przeznaczone były dla kilku 
dzienników daimatyńskicłi. a które w zapieczę­
towanym liście powierzył poczcie chorwackiej. 
Na podstawie tego dowodu dziennikarz zasądzo­
ny został na karę więzienną. Takie lub podo­
bne wypadki wydarzają się w Chorwacji niemal 
codziennie. Dziennikarze żyją w ustawicznej o- 
bawie przed karami pieniężnymi lub więzien­
nymi“.

cznyiri centrum Szwecji mówią o nas skarby ka­
tedry. mówi i ten biblioteczny zabytek.

Na pożegnanie miasta, na pożegnanie Szwe­
cji całej, którą jutro opuszczę, jadąc do Norwegii, 
odbywam małą wycieczkę do sąsiedniego 
„Garnla“ Upsala! Tu była za zamierzchłych 
czasów stolica państwa, tu wznoszą się mogilne 
kurhany jej prastarych królów, tu stała świątni- 
ca jej pogańskiego Boga Freyra. W małej wiej­
skiej gospodzie piję miód z okutego w srebro io- 
gu, z którego, jak głosi napis na nim, piło dwuch 
szwedzkich królów. Napisowi może i trzebŁ 
wierzyć. Ale ja patrzę nie na ten rzeczyw:sty 
napis: tylko na stokroć milszą ułudę i oto w od­
dali rysują się na widnokręgu domy i kościoły 
miasta, a zamek upsałski wraz z jego .katedrą 
tworzą sylwetę niemal że podobną do zarysów 
wawelskiego wzgórza. Przed laty, gdym w 
Nancy patrzał na płac Stanisława Leszczyńskie­
go marzyłem o krakowskim rynku, tutaj pod 
miastem Katarzyny Jagiellonki milo mi mieć bo­
daj złudzenie Wawelu.

Józef Flach.



Zbrojenia angielskie.
Londyn, 25. lipca. Evening News dowia­

dują się z pewnego źródła, że ma nastąpić przy­
spieszenie budowy okrętów, tak, że cztery pan­
cerniki spuści się na morze przed przyszłym lip- 
cem, zamiast przy końcu roku budżetowego. 
Kanadyjskie okręty wojenne są już w to wli­
czone.

Londyn, 25. lipca. W Izbie lordów Earl 
of Selborne zwrócił uwagę na oświadczenie rzą­
du w kwestji polityki morza Śródziemnego. Mię­
dzy innymi powiedział, że kluczem do sytuacji 
jest fakt, że Niemcy prawie natychmiast w mo­
rzu Północnym będą miały flotę, która będzie 
gotową do wojny. Oprócz tego będzie się w 
morzu Śródziemnym znajdowała flota okrętów 
wojennych, która do sprzymierzeńców Niemiec 
należy, zdaniem więc jego Anglja posiada jedną 
eskadrę okrętów wojennych za mało. Były mi­
nister wojny, lord Haldane, nie twierdzi, że siła 
morska, która ma się znajdować w morzu Śród­
ziemnym, wystarczy dla wypadków, które się 
w przyszłości zdarzyć mogą ¡prawdopodo­
bnie zdarzą. Dwa mocarstwa morza Śród­
ziemnego, które należą do trójprzymierza, po­
mnażają swoje floty i budują1 dreadnoughty, któ­
re są na ukończeniu. Z faktu naturalnie, że te 
dwa mocarstwa należą do trójprzymierza, nie 
można wnioskować, że wezmą udział w każdym 
możliwym napadzie na Anglję. Przeciwnie na­
wet, z jednym z tych państw jesteśmy na bliz- 
kiej stopie, a z drugim utrzymujemy przyjazne 
stosunki.

Wkońcu dotknął Haldane stosunku Anglji 
do Niemiec. „Przemówiliśmy w formie przyja­
znej do jednego mocarstwa, które jest naszym 
rywalem, i wyłożyliśmy mu nasze zapatrywa­
nie, że, jakiekolwiek usiłowania będzie robić, z 
tym się musi liczyć, iż nasze usiłowania i stara­
nia będą większe, niż usiłowania, które to mo­
carstwo czyni. Nie czynimy tego w zamiarze 
napadu, tylko ponieważ potęga morska jest 
naszym życiem, a na morzu chcemy mieć prze­
wagę.

Wiadomości polityczne
Niemiecki latawiec wywiadowczy we Francji.

Paryż, 25. lipca. Onegdaj po południu wi­
dziano w Nancy aeroplan nięmiećki, lecący wzdłuż 
granicy francuskiej aż do -miejscowości Monceł. 
J?od Moncel latawiec zmienił swój kierunek i wró- 
,cil do -Niemiec. Francuzi przypuszczają, żę. jakiś 
-.ftyt-nik niemiecki zbadać -chciat w -ten sposób forty­
fikacje francuskie nad granicą niemiecką, 
i,, Urzędowo donoszą w tej sprawie: Lotnicy 
-porucznik Pretzell z 132. pułku piechoty i poru­
cznik Roth jako oficer wywiadowczy wznieśli się 
w powietrze, jadąc w stronę Mecu. Zaskoczył 

'ich wicher, który zagnał latawiec za granicę 
francuską. Musieli oni lądować w pobliżu Fliu 
na południe od Nomeny, 100 kim. od Mecu. Lo­
tników zatrzymano i dopiero o 12. w południe 
Wolno im było wznieść się, lecz z powodu repa­
racji musieli zatrzymać się dłużej. Wieczorem 
pdjechali lotnicy do Mecu, gdzie szczęśliwie wy­
lądowali. Przyjęcie ich ze strony francuzów by- 

' .Jo na ogół bardzo miłe.

Aresztowanie podejrzanych o szpiegostwo.
Pary ż, 25. lipca. Matin -donosi ze Sztras- 

burga, że wczoraj wieczorem jakiś podoficer nie­
miecki aresztował pod Sztrasburgiem dwu-ch stu­
dentów alzackich, ponieważ rzekomo fotografo­
wali fosę (rów) forteczną, ciągnącą się wzdłuż ob­
warowania, wskutek -czego padlo na nich podej­
rzenie o szpiegostwo. Po długich przesłuchach 
obu studentów narazie wypuszczono na wolność, 
kazan-o im jednak być w pogotowiu na każde we­
zwanie władzy. Aparaty fotograficzne im ode­
brano.

Niemcy znowu powiększają flotę.
Londyn, 25. lipca. Berliński korespondent 

Daily Expressu donosi, że dowiedział się rzeko­
mo. iż rząd niemiecki miał zamiar powiększyć 
swoją flotę, gdyby flota angielska również zna­
cznie powiększoną została. Korespondent ów 
twierdzi, że rząd niemiecki nawet wypracował 
już odpowiedni plan i Parlamentowi przedłożyć 
może go każdej chwili celem uchwały. Parlament 
zaś z pewnością zgodzi się na wszystko, czego 
rząd zażąda. Ponieważ jednak powiększenie 
floty angielskiej według tego, co Churchill po­
wiedział, nie będzie tak znacznym, dlatego też 
rząd niemiecki narazie nie będzie żądał od Par­
lamentu nowych wydatków na flotę swoją.

■3 Tadeusz KonczyAski.

Ostatnia godzina.
Powieść fantastyczna-

(Wszelkie prawa przekładu i przedruku zastrzeżone.)
(Ciąg dalszy.)

Obaj skierowali kroki do poblizkiego budynku, 
zbudowanego z kryształów, mieniących się 
barwami jasno-zielonego topazu.

Wielki mistrz wyciągnął przed się rękę i -w 
tej chwili rozwarty się ciężkie podwoje, poczym 
natychmiast zamknęły się za nimi.

Znaleźli się ¡w komnacie ¡wyłożonej perłową 
masą, mieniącej się od złotych świateł, płynących 
przez witraże górne, pełne gorących, -ognistych 
fresków.

Ooidun rzucił szaty i stanął nagi pod złotym 
olbrzymim, odwróconym w dół kieli-chem, ukutym 
w formie storczyku, z którego zaczęty rzęsić na 
niego setki wązkich promieni różanej, cieplej 
wody.

Tak to, nie'-mówiąc nic i rozkoszując się 
wstępną kąpielą, oczyszczał swoją brunatną skórę 
z najdrobniejszych atomów pyłu i potu.

Fraettos czekał na -zezwolenie pana, a kiedy 
fen skinął głową, poszedł wraz w jego ślady.

i Położenie niemców w Maroku południowym.
Kol on ja, 25. lipca. W Maroku południo­

wym jak donoszono, tamtejsze szczepy arabskie 
zniechęcone są do niemców, z powodu zachowa­
nia się niemieckiej spółki braci Mannesmannów, 
którzy zakupują tam wielkie obszary ziemi dla ce­
lów spekulacyjnych. Köln. Ztg. donosi obecnie z 
Tangeru, że niemcy, mieszkający w Agadirze, u- 

' ciekli do Mogadoru, tak samo, z Marakesz wielu 
niemców schroniło się w Mogadorze, gdzie -czują

i się bezpieczniejszymi.

Ks. Thun o prawie wyborczym kobiet.
I W i e d e ń, 25. lipca. Namiestnik ks. Thun 

wyraził się, że ze względu na istniejące ustawy 
itrudno będzie uznać wybór p. Kunetickiej, że je­
dnakże przyznaje osobiście, iż wysokie stanowi­
sko kobiet, szczególnie w Czechach, nadać im po­
winno pewne prawa. Sejm czeski i tak zajmo­
wać się będzie zmianą ordynacji wyborczej, mo­
że więc w sprawie wyboru kobiet zająć stano­
wisko.

W kolach mlodoczeskioh a nawet w kolach 
stowarzyszeń kobiecych kolportują to wyrażenie 
się ks. Thuna z zadowoleniem. Wszyscy wie­
dzieli, że wybór p. Kunetickiej jest tylko demon­
stracją, cieszą się więc teraz, że ta demnostraoja 
tak poważne zrobiła wrażenie.

Prasa serbska przeciw Austrji-
B i a 1 o g r ó d, 25. lipca. Serbskie biuro pra­

sowe rozgłasza od niejakiego czasu, że prasa au- 
s-tryja-cka iwys-tępuje przeciw Serbji. Tak donosi 
półofiojalna Samoupiewa w artykule zatytułowa­
nym „Caveant consules”, że w ostatnim -czasie 
planowo rozpuszczają wieści w Austrji o zamachu 
na króla Piotra, o białogrodzkich sprzysiężeniach, 
które mają na celu wysadzenie w powietrze au­
stryjackich magazynów prochowych, o areszto­
waniu austryjackich i niemieckich oficerów w Ser­
bji, o porozumieniu się Serbji z powstańczymi 
albańczykami i tym podobnych. Przy końcu 
zwraca gazeta ta swoim czytelnikom uwagę na to, 
że podobne artykuły austro-węgierskie poprzedzi­
ły proces o zdradę stanu w Zagrzebiu i sprawę 
Fried junga.

Ruch monarchistów portugalskich.
Paryż, 25. lipca. Z Madrytu nadchodzą 

wiadomości o bardzo licznie dokonywanych tam 
aresztowaniach, tak, że ma. się wrażenie, jako­
by w Portugalji lada chwila wybuchnąć miało 
powstanie przeciwko republice. W samym mie­
ście Braga aresztowano około 600 osób, w tym 
wiele kobiet. Więzienia portugalskie tak prze­
pełnione sa więźniami politycznymi, że nawet 
szkół i klasztorów używa się na pomieszczenie 
więźniów. -

Porozumienie angielsko-francuskie.
Paryż, 25. lipca. Powołując się na ostat­

nią mowę ministra marynarki angielskiej Chur­
chilla w sprawie powiększenia floty angielskiej, 
twierdzi paryski Eclair, że pomiędzy Anglją a 
Francją istnieje najwidoczniej jakaś tajna ugoda, 
bo ze słów ministra angielskiego wynika wyra­
źnie, że Anglja korzystać by mogła w danym • 
razie z pomocy armji francuskiej. Eclair przypu­
szcza, że wojskowe sztaby gieneralne obu mo- - 
carstw pewnie porozumiały się w tym. wzglę-! 
dzie, że rozdano już role działania i sumiennie 
zbadano różne kombinacje strategiczne. Eclair 
radzi, aby rząd nie trzymał tego w tajemnicy, lecz 
przedłożył swoje plany Parlamentowi francu­
skiemu, którego pomoc z pewnością okaże się 
pożyteczną.

Odwiedziny króla angielskiego w Berlinie.
Berlin, 25. lipca. Pewna korespondencja 

berlińska donosi, że król i królowa angielska na 
przyszłą wiosnę przybędą do Berlina z wizytą 
oficjalną. Król angielski w bieżącym roku od 
czasu objęcia rządów nie złożył jeszcze wizyty 
żadnemu z dworów panujących i uczynić to za­
mierza dopiero w roku przyszłym. Termin 
przybycia pary królewskiej do Berlina nie został 
jeszcze oznaczony.

Manewry floty francuskiej w Morzu Północnym.
Paryż, 25. lipca. Jak donosi Temps, za­

wiadomił minister marynarki iwladze portowe w 
Cherbourg, iż -w przyszłym miesiącu -trzecia eska­
dra oraz należące do niej -małe eskadry manewro­
wać będą w kanale i morzu Północnym. Ideę 
manewrów trzyma się w -tajemnicy. Wiadomym 
¡jest tylko, że dwie małe eskadry z Bres-t z -okrętem 
„Dunois” na czele zarzu-cą tam kotwice dnia 1. 
sierpnia. -Pancerniki -trzeciej eskadry przybędą 
-dnia 8. sierpnia do Cherbourg, zabiorą amunicję i 
-popłyną na północ.
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Stąd, zarzuciwszy na ramiona wiotkie, jak 
mgła przejrzyste płaszcze, weszli z komnaty ką­
pielowej -do Ogrodu Magów.

Pod kolosalnym dzwonem ułożonym z taili 
matowego czarnego szklą, rosły i kwitły setki 
drzew i krzewów o przedziwnych kształtach pni, 
uliście-nia i gałęzi. Potworne rośliny kaktusowe, 
o ramionach mięsistych, -ciemnozielonych, potę­
żnych jak ma-czugi, których kolce kultura ogro­
dnicza przekształciła w gęsty, srebrny włos, roz­
pierały się wśród karłowatych palm, rozpinają­
cych swe liści jak baldachimy ogromne.

Wszędzie snuły się -sieci 1-ijan po-kryty-ch gę­
stym kwieciem, jak szron białym, jak -perty szkli­

stym, tworząc bajeczny dach nad głowami.
A -całe to -morze liści sennych, kwiatów stor­

czykowych o kielichach przedziwnych, ziół zadu- | 
imanych drżało miłośnie, przepojone promieniami - 
-cudotwórczej energj-i, której słońca płonęły pod 
grubymi kryształowymi kulami ¡w «¡różnych punk­
tach ogrodu.

Kiedy Goid-un wszedł do swego ulubionego 
schroniska, przygaszono wszystkie św-iatla. -tak, iż 
mr-o-k -jak srebrne mgły stanął wśród drzew i 
krzewów, a natomia-st -na ciało wielkiego mistrza 
lać się poczęły niebieskie strumienie życiodajnych

Z nowego gabinetu tureckiego.
Konstantynopol, 25. lipca. Muktar ba- 

j sza ustąpił. Następcą jego zamianowany zostanie 
j prawdopodobnie jeden z oficerów marynarki.
‘ Wczorajsze posiedzenie komitetu miało przebieg 
- burzliwy.

Prezydent Rady Państwa Kianil basza ma 
i się czuć niezdrowym, wskutek czego nie przy­

był wczoraj na posiedzenie Rady ministrów.
Ministrem robót publicznych zamianowano 

Damada szeryfa, a handlu i rolnictwa Reszida ba­
szę. Przeprowadzono równocześnie rozmaite 
zmiany administracyjne. W okólniku do władz 
prowincjonalnych wielki wezyr donosi o nowym 
gabinecie, podkreślając konieczność jedności 
wśród ras i również wszystkich obywateli.

Misja do Albanji wyjeżdża jutro.

Śledztwo przeciw byłemu marszałkowi
Parlamentu.

Konstantynopol, 25. lipca. Izba u- 
chwaliła 94 glosami przeciw 14 wytoczyć śledz­
two byłemu marszałkowi Parlamentu, Ahmedo- 
wi Rizie. Chodzi mianowicie o rzekome usunię­
cie rozmaitych przedmiotów z biura marszałko­
wskiego. Wartość tych przedmiotów przekra­
czać ma miljon franków.

Powstanie w Albanji.
U e s k ii b , 25. lipca. Mianowanie nowego 

gabinetu wzburzyło bardzo tutejsze koła mlodo- 
tureckie. Można być przygotowanym na różne 
niespodzianki, ponieiważ komitet wszystko będzie 
robił by straconą placówkę na n-owo pozyskać. 
W Pryczynie albańczycy otworzyli więzienia i 
uzbroili więźniów. Komendant korpusu Fadil pa­
sza musiał -opuścić -Pryczynę i udał się -do Weri- 
sowicy. W -całej Albanji panuje wielkie -porusze­
nie. Przypuszczają, że wojska, przeznaczone dla 
Albanji, rozbiją obóz w pobliżu Kaczanilka, by 
przejściu wąwozu przez a-lbańczyków i zbunto­
wanych żołnierzy przeszkodzić. Liczba powstań­
ców w Pryczynie wynosi -około 20 000.

Wiedeń, 25. lipca. Z albańskiej strony 
donoszą, że utworzenie nowego gabinetu wywar­
ło -dobre wrażenie. O marszu młodoturków na 
Konstantynopol niema mowy.

Powstanie w południowym Maroku.
M o g a d o r, 25. lipca. Krzyżownik francu­

ski bombardował -dom szelka Abdera-chmana Ksi- 
my, na południe od Mogadoru, w którym ¡trzyma­
no w niewoli niem-ca Steinwachsa.

Paryż, 25. lipca. Szalupę marokańską 
„Marraschi”, która utrzymuje straż nadbrzeżną, o- 
strzeliwano z Agadirn. Krzyżownik francuski 
„Cosmao” -odpłynął tamdotąd i rozpocznle podo­
bno akcję przeciw kasbom kaidów. -Pretenden­
ta-El -Hiba oczekują w Massa, Szczepy bakitów 
i sembałów nie chcą uznać go sułtanem. W Mar- 
rakeszu ipopra-wiła się sytpacja podług ostatnich 
wiadomości. Francuskiemu agientowi konsular­
nemu Naigre-towi udało się pogodzić kaidów Mtu- 
gi i El Glaui, obydwaj -chcą -teraz przeciwko El 
Hibie wyruszyć. Wobec tego stanu rzeczy euro­
pejczycy,, którzy (Mąrrakeszu-jeszcze nie opuścili 

iCfypą pozostać; znajduje się między nimi siedmiu 
(francuzów. Oddział składający .się z 15 kompanii, 
dwuch sekcji- artylerii górskiej i -dwuch szwadro­
nów pod dowództwem kapitana Majillier dostał 
r-ozkaz rozproszenia zbuntowanych szczepów, któ­
re się na północ od Sefru zgromadziły. Oddział 
przeszkodzi! -im w spaleniu żniw i ścigą! ich aż do 
Iim-muzom. W środowisku nieprzyjacielskiej po­
zycji przyszło -do -walki -dnia 20. lipca, w której 
kolumna zręcznym manewrem zmusiła nieprzyja­
ciela -do przejścia przez ¡wąwóz pod -gęstym og­
niem piechoty ,Nieprzyjaciel odniósł ciężkie stra­
ty, które szacują na 200 zabitych.

Po francuskiej stronie padło -dwuch oficerów, 
jeden żołnierz, a siedmiu zostało rannych.

W pobliżu -obozu od-dzialu Marchand przyszło, 
podług -telegramu z Fezu, do starcia między -trze­
ma batalionami senegalskimi, jednym afrykańskim 
a powstańczymi zaiausami.

Przesilenie w gabinecie chińskim.
Londyn, 25. lipca. Prezydent republiki 

chińskiej, Juąnszikaj, przedłożył Parlamentowi 
nową listę ministrów celem uchwały. Lista naj­
prawdopodobniej zostanie przyjętą, chociaż nie­
którzy gorąco sobie życzą Sunjatsena mieć pre­
zydentem republiki.

Ze świata.
Krematorium w Berlinie.

Berlin, 25. lipca. Prezes policji zezwoli! 
na budowę miejskiego krematorium.

promieni, które posuwały się za nim tuż w ślad 
■jego kroków.

Stąpał jak bóg promienny bosą nogą na 
dywanie miękkim, elastycznym, utkanym z mchu 
jasnozielonego.

Fraettos szedł, jak -mógł najbliżej swego 
władcy, aby choć cząstkę -czarodziejskiej siły 
wchłonąć w swe ciało. Korzystał też z każdego 
ruchu lub pochylenia wielkiego mistrza, aby -uło­
wić dla siebie znaczniejszą ilość promieni. Prze­
klina} w duszy każdą gałęź i liść, które poważyły 
się stanąć między nim a strugami błękitnego mle­
cznego światła, płynącego z tajemniczych źródeł 
siły.

Bywało, że sofista wścieka! się w -duszy, 
kiedy wielki mistrz wyprężył ramiona wszerz 
rozpościerając swój płaszcz powiewny — wów­
czas bo-wiem Fraettos musiai stać w -cieniu swego 
władcy ku swemu wielkiemu zmartwieniu.

W takich chwilach, jeśli tylko -mógł, wyścibiał 
swą łysą głowę zpod ramienia Goiduna, byle 
choć swą czaszkę -wystawić na -działanie dobro­
czynnej, odmładzającej siły.

Oba stą-pali -w milczeniu. Fraet-t-os, nie pytany, 
nic nie mówił, -czujny był jednak na każdy ruch 
wielkiego mistrza i każdy wyraz jego twarzy.

— Fraettos — -odezwał się wreszcie władca

Śmierć przez zasypanie,
-Pr a g a, 25. lipca. W Jino-uit-s pod Pragą za­

padła się w kopalni -piasku kamienna ściana, grze­
biąc pod sobą 4 ludzi i zaprzęg. Jedna z osób' 
wyszła z ciężkimi -ranami, reszta nie żyje. Tak 
samo udusiiy się konie.

Kradzieże w arsenale wojskowym.
Wiedeń, 25. lipca. W arsenale dla artyle­

rii w Serajewie (Bośnja) władze wpadly na ślad 
wielkich kradzieży, uprawianych ad sześciu lat 
Skra-dzi-ono wielkie zapasy różnych materjatów, 
nabojów, drutu miedzianego i płyt stalowych. A- 
resztowano już pewnego handlarza starzyzny, któ­
ry skupywa! owe skradzione rzeczy.

Bunt w pułku saperów.
Petersburg, 25. lipca. O buncie, wy­

buchłym w obozie pod Taszkentem w pułku sa­
perów, ogłosił sztab gieneralny oficjalne donie­
sienie. Obecnie nadchodzą wiadomości prywa­
tne, które opisują okrucieństwa, popełnione przez 
żołnierzy. Kapitan Poswichniew naprzykład 
został przez buntowników rzucony w powietrze 
i nadziany na ostrza bagnetów. Buntu tego o 
bawiano się już dawno. W tym celu też nieda­
wno minister wojny udał się w podróż do Tur-, 
kestanu, by odbyć przegląd osobisty żołnierzy.

Czyn obłąkanej nauczycielki.
Kopenhaga, 25. lipca. W Helsingborg 

udała się pewna nauczycielka duńska z trzy­
dziestu dziewczynami, uczenicami swymi, nad! 
morze w celu wzięcia kąpieli. Nagle nauczy­
cielka rozkazała swym uczenicom, aby popłynę­
ły przez morze do szwedzkiego miasta nad­
brzeżnego Helsingör, znajdującego się w odda­
leniu 4 kilometrów. Wszystkie oprócz jednej 
ulękły się gróźb nauczycielki i zaczęły płynąć 
we wskazanym kierunku, po niedługim czasie 
jednak zaczęły opadać ze sił. Szczęściem 
owa pozostała dziewczyna zaczęła wołać o po­
moc i po dłuższym czsie zjawiło się kilka łodzi 
motorowych, które nauczycielkę i jej uczenice, 
najzupełniej już wyczerpane z sił, uratowały. 
Okazało się, że nauczycielka z powodu upału 
nagle popadła w obłąkanie.

Nieszczęście kolejowe w Rzymie.
R z y m, 25. lipca. Nocy ubiegłej -zdarzyło się 

w Rzymie nieszczęście, które pociągnąć mogło 
za sobą -skutki fatalne. Sztaba żelazna, łącząca 
drut elektryczny z wagonem kolejki ulicznej, ze­
ślizgnęła się z -drutu w chwili, -gdy kolejka zjeżdża­
ła na spadzistą drogę. Hamulec nie wiele po­
mógł i wóz motorowy z szaloną szybkością popę­
dził spadzistą ulicą. Na zakręcie wypadi z szyn 
i. pędził po bruku, jeszcze dalej z jakie 30 metrów.

1 aż z wielkim trzaskiem najechał na murowaną ba- 
i lustradę otaczającą Forum Romanu-m. Mur został 
’ zdruzgotany i wagon spadł z ¡wysokości 4 metrów 
i na Forum Romanum. Wagon został zdruzgotany 
- a 19-pasażerów zostąlo. zranionych, na, szczacie 

nie niebezpiecznie, tylko konduktor został ’ ciężko
skaleczony. '

Kradzież biżuterii.
Bruksela, 25. lipca. Księżnej Małgorza­

cie Thurn i Taxis, arcyksiężniczce austryja-ckiej, 
skradziono biżuterię wartości 40 tys. mk. - Kra­
dzież popełniła prawdopodobnie międzynarodo­
wa szajka złodziejska. Aresztowano już 3 osoby.

Widmo strajku lekarzy w Anglik
Londyn. 25. lipca. Wniosek postawiony 

{ przez wydział towarzystwa lekarskiego, by to- 
, warzystwu polecić zerwanie pertraktacji z tni- 
: nistrem skarbu Lloyd George‘m w kwestji 
I współpracownictwa towarzystwa przy przepro­

wadzeniu prawa o zabezpieczeniu chorych, zo­
stał przez roczne zebranie towarzystwa przy­
jęty.

. Widmo strajku w Anglji.
I Londyn. 25. lipca. Przywódca robotni- 
' ków Havelock Wilson, który wrócił w ponie­

działek z podróży zagranicznej do Anglji. grozi 
ogólnym strajkiem wszystkich robotników tran­
sportowych i ogłosił odezwę do robotników tran­
sportowych wszystkich portów angielskich, o- 
świadczając. że dopóki pracodawcy portu lon­
dyńskiego nie zmienią nowych dotychczasowych 
żądań, ruch w Trade Unionach będzie występo­
wa! nietylko przeciw portowi londyńskiemu, lecz 
przeciw wszystkim w całej Anglji. Wilson 
wzywa robotników, aby niezwłocznie dali po­
moc robotnikom dokowym i oświadcza, że od­
wiedzi wszystkie porty. Żąda on. aby byli przy­
gotowani na wszystko, gdyby strajk londyński 
nie wypadł na korzyść robotników. Wczoraj

-do swego filozofa nadwornego — ja myślę, że 
życie ludzkie -dochodzi do zenitu swego napięcia. 
Czyż można pomyśleć, aby kiedykolwiek czło­
wiek mógł być szczęśliwszy, niż -my jesteśmy w 
tej chwili...

_ Niż ty jesteś wielki mistrzu — poprawi!
•go sofista nie bez pewnej uszczypliwości -w glosie, 
bo właśnie Goidun przez półobrót swego ¡ciała i 
rozsunięcie płaszcza zabrał mu garść promieni, 
wypracowanych przez zausznika dzięki długiej 
przemyślnej strategii ruchów.

Spostrzegł -to -władca wiecznego miasta i 
rzeki:

— Widzę, mój kiepski filozofie, że chciałbyś 
dtużej odemnie żyć i młodziej wyglądać.

Fraettos pochylił wówczas przed nim swą 
całkiem iysą głowę i-oświadczy! z pokorą:

— Wielki mistrzu, nie mam takich zdradzie­
ckich planów. Marzę tylko o tym .aby coś nie -coś 
z tych promieni padlo na tnój leb -goły i wywołało 
porost jakie-j takiej szczeciny. Twoja kochanka 
Saro nie chce już na mnie patrzeć, a moja dziewka 
Psyche uciekła mi wczoraj z łożnicy. Po omacku 
dotknęła się mojej łysiny i myśląc, że urosło mi 
tae-cie kolano, przelękła się i dała drapaka...

(Ciąg, dalszy nastąpi.)
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Wina zawsze we wielkim wyborze
poleca
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Koniaki, Araki 3
poleca w wielkim wyborze

A.Pfitzner

US. iowa 8. — w Bazarze — Tel. 1484. Załóż. 1873.

Nowość ! Nowssćć !

Restauracja-Kawiarnia
„RESURSA“

św. Marcin 68. (Dom ogrodowy)
Poleca: Znakomite piwa, prawdziwe kulm- 
bachskie Kiesslinga, monachijskie Psckor; 
i św. Tomasza, porter i t. d. — Obiady od 
1.00 mk. począwszy do najwykwintniejszych 
— Wyśmienita kawa z własnym pieczywem. 
Konęert w ogrodzie co środę i sobotę 

— bezpłatny. —
Z wysokim szaeunk. — HfflARJAH! RAKOWSKĄ gosp. 

właściciel rest./Fiirstenkrone. Wielka Berlińska 63.

8786

«w Poznaniu
przy Starym Rynku 34.

Mád pod Tokajem
własne winnice.

Sprzedaż detaliczna: Wchód z ulicy Wiankowej.

Crem japoński „BARZAJ**
wyłączna sprzedaż na Księstwo i Prusy.

Crem ogórkowy, Wodą ogórkowa O8*©STS J^O®lS*8€l Puder biały i różowy, Mydło ogór.

rówmeż wielki wytór artykułów toaletowych. Artykuły Malinowskiego, 
warszawskie, które w krótkim czasie zjednały sob e dla swtj dobroci ogilne uznanie 

poleca hurtownie i detalicznie

ffl J. CzepczyńsKi
Poznać, Tel. 238. Skład detal., Składy hurt. St. Rynek 8. Połudn. 3.

Kasa oszczędności
Towarzystwa akcyjnego

SWILECKI POTOCKI ! SP.
POZNAŃ, plac Wllhelmowskl nr. S.

przyjmuje depozyty i drobne oszozędoośoB 
od 1. marki począwszy, płacąc obecnie od dnia złożenia kapitsh.

Sy2 % na każdorazowe żądanie 
4% za wypowiedzeniem kwartalnym 
41/, % ~a wypowiedzeniem półrocznym

a pozatym według umowy.

Na fundusz

Baczność!
Obecznie jest najstosowniejsza

pora czyszczenia pościeli
co doskonale załatwia

Matzdorff&Zerkowski ulica
Wroniecka 24

Skład pierza.
Odstawienie pierza do domu gratis.

TELEFON 771.

H. SeplBlSkl Tow. Akc, w Poznaniu
poleca na sezon 4218

pięcfoskłb. „Olbrzym“
Praca

Papierosy
z fabryki

• sę 
najlepszą.

gramina ag eiiM i pw waS
S. Zychllński w Pazuaitii.

Cygara w największym wvb©r«\

„specjainosc“
HairapaS 3 wyborny pa iero« . . ja 3 fen. 
8BVU6 w elrg. bl»«E»Djm opakowaniu za 4 fen. 
Tlying Fox „ „ z» 5 fen.

Ü) mimslracji pisma nasztęc ń ohyda: g

Or. Juijnsz Trzciński: 8
Kwestia rabstnlkiu rolnych .. O,lfi mit. § 
Historia pensji Anny i Anastazji 

Daiysz. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  8,10 mk
Uutga i Przy nadsyłaniu pieniędzy poesía 

prosimy uprsejmie o podanie na odcinku prsekass 
dokładnego i wyraź«®®« ndrenu oraa c deí­
sta stasMaesetele, u«, «o «tę nadesłane pienięds» 
pnHMt»».

« Tuwarzgstojo 
z ograi. portfi

w Kiera. Przysłece - Deutscii Presse
poleca 3981

ilfsg Minta»różngcii dmti
na posadzki do gorzelń, vtaien, obór, kuchni, 
chodniki w nadzwyczaj trwałym gatunku, 

po nizkich cenach, oraz

klinkry we formacie normalnej cegły
I. i II. klasy, są tanio do nabyci». Klinkry na­
dają się na astry chy do budyniów, bo nie zuży­

wają się i me kurzą.
Próby wysyła się na życzenie bezpłatnie.

stalowe pługi trzy kolnę do miałkiej orki, do 
pfużkowania i do do zdzierania ściernisk.

Fługl dwu-, trzu- i czterosHibowB
ze tęriawidłem precyzyjnym.

W znacz ie ulefsu nyni tegero« zńym wykonaniu.
I

Biegły, samodzielny
porąoenik

z branży szkła i porcelany potrze­
bny od zaraz na prowincję. Spie­
szne zgłoszenia przyjmuje 4354

Biuro Zjednoczenia Młodzieży kupieckie!
w, Poznaniu, św. Marcin <8.

Od 1. października poszukuję 
pilnego, sumiennego i porządek lu­
biącego 4349

pierwszego
pomocnika

nie niżej 20 lat, tenże musi być 
dobrym i miłym ekspedientem. 
Oferty z dołączeniem kopji świa­
dectw, fotografji, z podaniem pensji 
przy wolnym stole i mieszkaniu.
J, Mroczkowski w Rawiczu

handel towarów kolonjalnych, 
detil a’esów, win i cygar. Drogierja.

Upiś użyci 
i recepty polskie

== Ceny zniżone =====

n APARAT -
do gotowania na zapas jarzyn mięsa 
i owoców jest niezbędny w każdym 
postępowym gospodarstwie. Ceny 
za aparat najnowszy z szczotką i

30 60 90 stójkami
M. 25.50 46.50 72 50 z dostawą
franko do głównej stacji kolejowej 

dostarcza 3322

Firma T. Otmianowski
[8. Ziętkiewicz — S. Mińcikiewicz] 

Poznań—Bazar. Tel. 565.

Niezamożny akademik,
słuchacz medyc.
poszukuje korepetycji na czas wa­
kacji, w celu umożliwienia dalszvch 
studjów. 4254

Złoszenia nadsyłać prosimy pod 
nr. 4254 do administracji pisma 
naszego.

(Liczby w nawiasach oznaczają ceny pierwotne).

Dr. Roman Szymański.
Wskazówka systematycznej agi­
tacji wyborczej. 1873. stron 63. 
(50 fen.)............................0.15 mk.

Pr. Roman Szymański.
O siłach moralnych w ustroju 
społecznym, z powodu towarzy­
stwa ku wspieraniu moralnych 
interesów ludności polskiej pod 
panowaniem pruskim. 1870. stron 
136 (1.70 mk.) . . . 0.50 mk.

Ks. 3. B. Delert.
Historja Kościoła św. katolic­
kiego. Wydanie 3., 2 tomy. 1872. 
(12.00 mk.) ..... 3.00 mk.

Wojciech Samarzewshi.
Przewodnik dla krawców mę­
skich i damskich, czyli zbiór 
celniejszych wiadomości zawo­
dowych z ilustracjami 1.75 mk

Bank Ziemski
Eingetragene Gencssenschaft mit. beschrankter Haftpflicht

w Wągrowcu (Wongrowitz) 
kupafe i sprzedafe

majątki w każdej wielkości, pośredniczy w sprzedaży 
i knpnie tychże, oraz 4198

parceluje
na własny lub właściciela rachunek, przeprowadza po­
życzki bankowe, zaciąga na gospodarstwa pożyczki land- 
szaftoke i konwertuje listy zastawne, udziela członkom

dogodnego kredytu, 
przyjmuje depozyty

i służy bezpłatnie radą we wszystkich sprawach w zakres 
banku wchodzących.

Dr. Jaworowicz.
Zarząd :

M. Chmielewski. K. Nawrocki.

Wskutek wydzierżawienia mego folwarku W. Staro- 
łęka (Louisenhain) jest tam zaraz do sprzedania

25 krów.
Folwark

Louisenhain.
ten oddalony jest o lł/2

F.

z branży obuwia potr/ebna 
zaraz lub od 1-go sierpnia.

4351
Heinrich Freitag

Stary Rynek 44.

Młodego

pcrncemkct
zbożowca przyjmie zaraz

Bank Rolniczy
Basiński & Górecki 

K.-G.
Jarocin.

km. od stacji
4355

Ganowicz.

Powyżsi dz ełs #ą do nabyci* w *d«i- 
ni«trvji pism« n**z°gó.
Całkowitą cenę sprzedaży przeznacza 

na fundusz ś. p. Dr. Romana 
Szymańskiego.

Małżeństwo.
inżynier, kawaler (poznańczyk) lat 30, brunet 

mający posadę w Warszawie z roczną pensją 3 600 mk. 
oraz własnego majątku 10 000 mk. pragnąłby się oże­
nić ze średnio zamożną panną we wieku 20—25 lat 
praktycznie wychowaną i cośkolwiek muzykalną. Spra-

4348 wę traktuje serjo z pełną dyskrecją. Pośrednictwo 
krewnych lub znajomych pożądane. Zgłoszenia możli- 
wie z fotografją pod »Heureux avenir« i nr. 432) 
przyjmuje ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Wróciłem
Dr.FanimM

ulica Rycerska_29. 
1 ttrêawv.

Zdolna

lagierzystka
która musi równocześnie uskutecz­
niać zamówienia potrzetna od 15. 
8. 12 Reflektuje się tylko na siłę 
obeznaną z branżą. 4342

Bernh. Grzebinasch,
ul. Szeroka 27/29.

Fabryka konfekcji męskiej.

Ilnynjo z dóbr, wychów, i odpow. 
uu&lliU wiadomościami szkolnymi 
przyjmie zaraz 4329

Firma T. Otmianowski 
(Ziętkiewicz — Mińcikiewicz) 

Poznań, ulica Nowa 7 8.

I Sprzedaże

Z powodu choroby męża jest 
stary, dobrze zaprowadzony i 
dobrą klijentelą,

skład 
kolonjalny
delikatesów, nasion 
i sztnezn. nawozów

pod bardzo korzystnymi warunkami 
do sprzedania Obrót roczny 12 000 
marek. Wojsko, gimnazjum, 
w miejscu.

Łaskawe zgłoszenia proszę pod
. SC. nr. 4330 do ekspedycji 

■Kurjera Poznańskiego nadesłać.

h

3 pokoje i kuchnia
z przynal. od 1. 10. do wynajęcia 
(Łazarz) Parkowa 7. 4839

Toruń!
Prawie nowa kamienica z 2 inte­
resami od przeszło 201. istniejących 

wodu innego przedsiębiorstwa zaraz przy ożywionej ulicy, dla podeśzł. 
do sprzedania Budynki nowe zła- wieku na sprzedaż za 62000 mk.. 
dnym urządzeniem, duży ogród, komom: 8847 mk., wpłaty do 15 
Reflektujący zechcą się zgłosić do tysięcy mk Oferty pod nr. 4325 
bud. Soick, Rothenburg, Obra, do eksped. Kurjera Poznańskiego,

Domostwo
stosowne dla kapitalisty, jest z po-

(tabliczki) blaszane, ema- j 
j ljowane, mosiężne i t. d.

z napisem, dla właścicieli 
domów wedle przepisu |

j po M. 1.— dostarcz!
Firma l Cimianowski Q4B

I Poznań-Bazar. Tel. 665.1

i *«.»»1 IhoIwhi *h»»l <*«,.» R. •>» P<wm»nl« — otae»t»4«t»łny Kuimim Ziółkowski w P»«n»ot«.



Dodatek do numeru 168, Kurjera Poznańskiego.
fisni, piątek 4da 26 lipća ¡912,

odbył się przez City pochód 30 do 50 tys. robot­
ników z przywódcami na czele; potym zebrali 
się uczestnicy pochodu w Towerkill, gdzie prze­
mawiał przywódca robotników Ben Tillet.

Nędza wydalonych z pracy.
Londyn, 25. lipca. W Eastend panuje po­

między robotnikami dokowymi okropna nędza, 
to też popełniają ci zgłodniali ludzie gwałty z 
rozpaczy. W portowej dzielnicy Wapping ze­
brało się 2 tys. wydalonych z pracy, usiłując 
wyrwać pozamykane bramy lub przejść przez 
nie, aby zmusić robotników pracujących w do­
kach do zaprzestania pracy. Pomiędzy wyda­
lonymi ii pracującymi przyszło do formalnej po­
tyczki, przyczyni kamienie służyły jako poci­
ski po obu stronach; krew się lała i tratowano 
kobiety. Podczas gdy policja wytężała swoje si­
ły, aby pałkami odstraszyć robotników od zni­
szczenia doków, zebrało się 5 tys. innych robot­
ników, którzy idąc ulicami City przewracali ka­
żdy wóz ciężarowy. Policja była wobec tych 
wybryków bezsilną. W kanadyjskich Sorrey- 
Commercial dokach spaliło się kilka żaglowych 
okrętów, dość wielki skład drzewa i kilka bu­
dynków. Krąży pogłoska, że wydaleni ogień 
podłożyli.

Szczegóły strasznego pożaru w Londynie.
Londyn, 25. lipca. W uzupełnieniu wczo­

rajszej naszej wiadomości o pożarze fabryki w 
Londynie, w którym zginęło 6 dziewcząt donoszą 
jeszcze:

Pożar powstał przez .zapalenie się celulojdu. 
Budynek spalony był 6 piętr wysoki, pracowało 
w nim 15 do 20 dziewcząt; 5 skoczyło z dachu na 
■podwórze i odniosło śmiertelne pokaleczenia. 
Bliższe szczegóły są wstrząsające. Dziewczęta 
nie mogły się ratować ucieczką, ponieważ zmur­
szałe ważkie schody spaliły się w mgnieniu oka, 
więc uciekły na dach.

Domy przeciwległe oddalone były o 7 stóp, 
pomiędzy nimi przepaść głęboka 70 stóp . Nie­
które skoczyły na dół, przebiły swym ciężarem 
dacii-szklany i już riie wstały. Tymczasem po­
łożono wązką deskę przez przepaść. Młodzieniec 
jakiś, który także był na dachu, przeczołgał się 
po desce na drugą stronę, lecz tylko dwie miały 
odwagę w ten sposób się ratować, trzecia prawie 
na brzegu przeciwległego dachu, spadła na dól.

Było jeszćże kilka dziewczyn po drugiej 
stronie, lecz żar byt tak wielki, że ratujący nie 
mogli już dłużej czekać. Setki ludzi przypatry­
wało się z okien i poblizkich dachów strasznej 
śmierci dziewczyn, które z płonącymi sukniami 
przybiegały do okien. Płomienie i dym zadu­
siły je. O niedbalości władz bezpieczeństwa 
świadczy, że ani jednej drab,ki ogniowej nie było 
w domu. Dotychczas wydobyto 10 zwłok, a bę­
dzie ich więcej.

Kopalnie pod wodą.
Union to wn (Pensylwania), 25. lipca. Ko­

palnię węgla Superba, leżącą w odległości 3 mil 
od miasta, zalała nagle woda, odcinając od świa­
ta 40 górników. Zachodzi obawa, że górnicy 
się potopili. Woda przypłynęła z gór, gdzie 
przypuszczalnie pękł wielki basen.

Nasze sprawy.
— Komisja Kolonizacyjna wielkopolską na­

szą stolicę coraz ciaśniejszym opasowuje pier­
ścieniem. Świeżo nabyła znowu większy 
szmat ziemi w powiecie poznańskim wschodnim, 
domenę Jerzykowo, obszaru 1200 mórg. W po­
wiecie poznańskim wschodnim Kolonizacja po­
siada już 9645 hektarów, co uczyni 21,12 proc, 
ogólnego obszaru tegoż powiatu.

W sprawie morderstwa na Musíale
dochodzenia śledcze policji kryminalnej, jak się 
dowiadujemy, są już na ukończeniu, i za jakie 4 
lub 5 dni akty doręczone zostaną prokuratorii, 
która przeciwko małżonkom Szafrańskim wdro­
ży postępowanie karne o morderstwo rabunko­
we. Na podstawie dotychczasowych dochodzeń, 
z których tylko drobnostka dostała się do publi­
cznej wiadomości, tak policja jak i prokuratoria 
najmniejszej nie mają wątpliwości, że Szafrańscy 
są sprawcami zbrodni.

Trzeciej, poszukiwanej jeszcze osobie, któ­
ra wchodzi w rachubę jako wspólnik aresztowa­
nych, kupiła Szafrańska, jak obecnie stwierdzo­
no, u Petersdorffa krótko po Zielonych Świąt­
kach.

nowe cenne ubranie.
Szafrańska zaprzecza temu stanowczo, jak­

kolwiek potwierdzonym to zostało przez szereg 
świadków. Spodziewać się należy, że policji po­
wiedzie się wyśledzić również wspólnika Szaf­
rańskich, tak, że i on nie ujdzie zasłużonej karze.

Zajście przy znalezieniu zwłok
na ul. Gołębiej, jak wiadomo, Szafrańska opisy­
wała następująco: Gdy tragicznej nocy prze­
chodziła ul. Szkolna, przystąpiła do niej nieza­
mężna Domińska i prosiła ją o mały datek. Aże­
by nikt nie zauważył, że wręcza jej pieniądze, 
weszła w uliczkę Gołębią, gdzie nagle spostrze­
gła zamordowanego. Domińska, przesłuchiwa­
na jako świadek, zaprzeczyła temu twierdzeniu. 
Oświadczyła ona raczej, że Szafrańska, skoro ją 
zauważyła, przystąpiła do niej i zwróciła jej u- 
wagę na trupa leżącego na progu.

Nowy ciekawy szczegół.
W czasie kiedy Domińska przesłuchiwał 

sędzia śledczy na sądzie okręgowym, jakiś męż­
czyzna zachowywał się na korytarzu bardzo

podpadająco, zaglądał bowiem do pokoju przez 
dziurkę od klucza i podsłuchiwał przed drzwia­
mi, by usłyszeć toczącą się wewnątrz rozmo­
wę. Mężczyzną tym, którego dokładnie pozna­
no, będzie niezawodnie ów poszukiwany przez 
policję wspólnik Szafrańskich. Na podstawie 
opisu naocznych świadków zajścia tego sporzą- 
świadczyła przy tej okazji, żc widziała Musiała 
do wytropienia owego mężczyzny.

Pierwotne przypuszczenia, że Musiał nie 
obcował z publicznymi kobietami nie odpowiada­
ją zupełnie rzeczywistości. W tych dniach 
przybyła do składu firmy Kessel i Ska w jakimś 
interesie pewna kobieta, niejakaś Pilarska, i o- 
świadczyła przy tej akcji, że widziała Musiała 
kilkakrotnie

w towarzystwie Szafrańskiej,
którą czasami oczekiwała go przed składem, 
mianowicie, gdy wieczorem wychodził ze skła­
du. O ile w doniesieniu tym prawdy stwierdzić 
jeszcze nie zdołano, jak wogóle nic wyśledzono 
jeszcze owej Pilarskiej, która u Kessla zostawiła 
jakieś spodnie w celu poprawki. Po spodnie te 
Pilarska dotąd się nie zgłosiła. -

Znaleziony w mieszkaniu Szafrańskiej nóż, 
który policja obłożyła aresztem, wykazuje przy 
rękojeści

wyraźne ślady krwi.
Czy to jednak jest krew ludzka, dokładnie jesz­
cze nie stwierdzono.

Szafrański przed sadem.
W związku ze sprawą Musiała zainteresuje 

może niejednego wiadomość, że jutro w piątek 
przed poznańskim sądem ławniczym toczyć się 
będzie przeciwko Szafrańskiemu proces o nie­
bezpieczne poranienie nożem w jakiejś innej 
sprawie.. Termin naznaczony jest na godzinę 9. 
rano. Szafrański około Zielonych Świątek po­
ranił niebezpiecznie pewnego kolegę swego, ró­
wnież czeladnika rzeźniekiego, i to tym samym 
nożem, który obłożono aresztem. Nóż ten w ju­
trzejszej rozprawie przedłożony będzie sędziom.

Kutzner domniemanym wspólnikiem.
Policja kryminalna była dotychczas prze­

świadczoną, że posądzany o współudział w 
zbrodni kielner Bolesław Kutzner, nie ma z ni­
niejszą sprawą nic wspólnego. Świeżo nagro­
madziły się jednak tak obciążające go nowe po­
szlaki, że nie ulega wątpliwości, że on działał 
wspólnie z Szafrańskimi. Stwierdzono bowiem, 
że Kutzner obcował często z Szafrańska, która 
nawet nosiła się podobno z zamiarem rozwiedze­
nia się z Szafrańskim i połączenia się z Kutzne- 
rem. Kutzner, także już kilkakrotnie karany, jest 
żonatym i ojcem kilkorga dzieci. Rodzina jego, 
którą opuścił całkowicie, mieszka przy ul. We- 
necjańskiej. On sam zaś zajmował aż do czasu 
zniknięcia z Poznania małe mieszkanie w pod­
wórzu pewnej kamienicy przy ul. Rycerskiej. 
Gdy mieszkańcy domu spotkali go w drugie 
święto Zielonych Świątek i zmówili się z nim o 
zamordowaniu Musiała, odrzekł on, widocznie 
zmieszany: „To nie jest już nic nowego“. Ró­
wnież zauważono na ubraniu jego

czerwone plamy,
pochodzące najwidoczniej od krwi. Pytany o 
przyczynę tego spostrzeżenia, zapewniał, jesz­
cze bardziej zmieszany, że otarł się o świeżo 
malowane drzwi czy ścianę. Niedługo potym 
owych plam na ubraniu już nie widziano. Nastę­
pnego dnia oświadczył, że ma zamiar wyjechać 
do Hamburga a stamtąd do Ameryki. W tym ce­
lu sprzedał całe swe urządzenie domowe pew­
nemu operatorowi W. i znikł z Poznania. Kutz­
ner jest spokrewniony z p. Borowczykową, któ­
ra onczas zajmowała tak głośne teraz mieszka­
nie przy ul. Jaskółczej. Sąi świadkowie, którzy 
twierdzą, że widzieli niejednokrotnie Kutznera w 
towarzystwie Borowczykowej.

Nowy ważny szczegół.
Świeżo jeden dalszy bardzo ważny ujawnio­

no szczegół, który każę się domyślać, w jaki 
sposób zawleczono zamordowanego na ul. Gołę­
bią . Otóż pośród mebli i rzeczy, przewiezionych 
z mieszkania Borowczykowej do spedytora Ei- 
siga i oddanych tam na skład, znaleziono obrus 
kolorowy, którego dwa końce są związane; oba 
drugie końce są silnie zmięte i wyglądają tak, ja­
koby ktoś był je mocno trzymał w rękach. Kry­
minalna policja wnioskuje z tego, że Musiała po 
zamordowaniu zaniesiono przy pomocy tegoż 
obrusa na plecach z miejsca zbrodni na ul. Gołę­
bią i tam go porzucono.

©iadsmcSci nfejscswc I pat«««,

Pet sań, dwłs 25 ¡¡psa 1912,
Kai ca zi Dzii i Jakowa ap.

Sta- oaza
Jutro i Ansy matki NMP. 

Mirotła«a
tłeńaai Dziś i 4,10 zadhhf i 8, 1 

jafce: 4,H „ go
kdąiysai Dziś; fe.22 ; rano

jstrs! 7,! 7 „ 12,33

— * Prognoza pogody beri, stacji meteoro­
logicznej na piątek 26. b. m.: z początku prze­
ważnie pogodnie i bardzo ciepło, później burza.

— 1 owarzystwo Przyajciół Sztuk pięknych
urządza w drugiej połowie września wystawę 
jesienną artystów wielkopolskich.

Uprasza się artystów, chcących wziąć udział 
w ¡wystawie, o zgłoszenie dzieł swoich w biurze

zarządu przy ul. Bis,marka 8. najpóźniej do 1. wrze­
śnia.

KRONIKA MIEJSCOWA.
— : Wielkie popisy gimnastyczne i zabawę 

tatową urządza Towarzystwo gimnastyczne So­
kół na Wildzie w przyszłą niedzielę, 28. b. m. w 
ogrodzie St. Domingo przy drodze dębińskiej. 
Sokół wildecki wskutek usilnej i wytrwałej pra- 
iy rozporządza obecnie znaczną liczbą dobrze 
wyćwiczonych wyborowych gimnastyków, O- 
prócz popisów na sprzętach, wykonane zostaną 
przez zastęp, składający się z kilkudziesięciu 
gimnastyków dwa rodzaje ćwiczeń wolnych, i 
przez oddział żeński nieznane dotąd ćwiczenia 
szarfami. Oddział kołowników zaś wykona swe 
urozmaicone reje Resztę programu wypełnią 
gry towarzyskie i zabawa z tańcami.

Zaleca się więc bardzo aby wszyscy, tak 
młodzi jak i starsi do St. Domingo w dniu tym 
podążyli i okazali swą obecnością życzliwość 
dla Sokolstwa wildeckiego.

— * Znaleziono ręczną torebkę z zawartością 
różnych przedmiotów i portmonetkę. Zgubę o- 
dcbrać można u p. Walentyny Nowackiej na Je­
życach przy ul. Poznańskiej 76.

— * Poszukuje się Agnieszki George rodem 
z Ługów w powiecie śremskim. Wyjechała ona 
za pracą na zachód i od dłuższego czasu żadnego o 
sobie mię daje znaku życia. Ktoby wiedział o po­
bycie poszukiwanej, zechce łaskawie dać znać pod 
adresem: Agnieszka Kowalska w Poznaniu przy 
ul. Szkolnej 10.

— Kradzież roweru. Przy ul. Szkolnej 
skradziono we wtorek rower, stojący bez nad­
zoru przed składem żelaza firmy Morgenstern. 
Znak fabryczny skradzionego roweru jest „Avi­
so 57.“ Policja ma w podejrzeniu dwuch wy­
rostków ze stanu robotniczego.

— Ku uwadze podróżujących koleją. Zda­
rza się niejednokrotnie, zwłaszcza w obecnym 
czasie sezonowych podróży, że z powodu spóź­
nionej pory lub innej przyczyny, wsiada się do 
pociągu bez biletu. W takich przypadkach, 
chcąc uchronić się od kary, należy na to zwrócić 
uwagę biletowemu zaraz po wejściu do pociągu. 
Wówczas otrzyma się tak zwaną kartę rezer­
wową, na którą wykupuje się bilet na stacji 
przeznaczenia, albo też biletowy powiadamia 
naczelnika stacji, który potym resztę już sam za­
łatwi. Za bilet wykupiony na stacji przezna­
czenia, przy cenie jazdy do 1 mk„ płaci się jesz­
cze raz tyle, we wszystkich innych przypadkach 
płaci się' dodatkowo jednę markę. Kto zaniecha 
powiadomić biletowego o niewykupieniu biletu, 
podpada karze wysokości 6 mk„ prócz tego na­
razić się może na karę sądową za oszustwo.

— * Cyrk -wdowy Bhńnenfeld z Góry przy­
bywa znowu do Poznania i rozpocznie tu szereg' 
przedstawień w dniu 3. sierpnia. Cynk Blumen- 
fełdów, od czasu ostatniego swego pobytu w Poz­
naniu, znacznie 'się powiększył.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
— * Z Gostynia otrzymujemy następującą 

odezwę:
Do Szanownego Obywatelstwa miasta Go­

stynia! Dnia 4. sierpnia r. b. odbędzie się w na­
szym mieście zjazd śpiewacki 4. okręgu, do któ­
rego i nasze Koło śpiewackie należy. — Ponie­
waż na zjazd ten przybywa do naszego miasta 
wiele drużyn śpiewaczych z innych miejscowo­
ści, prosimy uprzejmie Szan. Obywatelstwo na­
szego miasta, ażeby łaskawie zechcialo domy 
swoje przybrać w zieleń na uroczyste przyjęcie 
naszych kochanych drużyn śpiewaczych. 
Zwłaszcza tych Szan. Obywateli dotyczy ta 
prośba, którzy mają swoje posiadłości wzdłuż 
ulic, kędy pochód przechodzić będzie! Mamy 
nadzieję, że Szan. Obywatelstwo nam prośbie 
naszej, tą drogą przesłanej, nie odmówi, kieru­
jąc się podług przysłowia polskiego: Gość w 
dom. Bóg w dom!

Zarząd
Kola śpiewackiego w Gostyniu.

— (fr.) Miejska Górka. (Pożałowa­
nia godny wypadek.) Robotnik kolejowy 
— przodownik — Biberstein, będąc zgrzany 
Pfzy pracy na torze kolejowym, napił się zimnej 
wody, wskutek czego dostał ataku apopleksji; 
bezprzytomnego przewieziono do domu do mia­
sta. Życiu jego nie zagraża jednak żadne nie­
bezpieczeństwo.

Świeże żyto zwożą już na sprzedaż. Za 
podwójny centnar płacą 15,60 mk„ stare żyto 
17—IS mk. — Wakacje szkolne rozpoczę­
ły się tu w zeszły poniedziałek.

— (r) Września. (Smutny wypadek.) 
Wskutek nieostrożności o mało życia nie po­
stradał jedyny 10-letni syn służącego hotelu p. 
Maciejewskiego, Bolesław; chłopiec pomagał 
ojcu w kulaniu beczek od piwa do wozu, jedna 
z beczek wpadła pod konia, który wystraszony 
uderzył chłopca kopytem w głowę. Życiu jego, 
zdaje się, nie zagraża niebezpieczeństwo, ale ka­
leką zostać może na całe życie.

Na wyprzedaży konkursowej p. L. Szmyta 
nabył wóz spedycyjny p. St. Mazurkiewicz w 
miejscu i spedytorstwo na własną rękę prowa­
dzić będzie.

— * Kępno. (Ofiara bandytyzmu). 
W Dobrymgościu, folwarku należącym do dóbr 
księcia pruskiego Henryka, przy granicy Króle­
stwa Polskiego, robotnicy Długowscy zawezwali 
listownie w niedzielę 21. lipca gościnnego z Kuź­
nicy skakawej, ażeby przyjechał do nich, bo mają 
tuczniki na sprzedaż. Gościnny Czekała, nie 
przypuszczając nic złego, zabrał pieniądze, około 
500 marek, i na rowerze wybrał się w*drogę. Dlu- 
gowscy, trzej bracia, zaczaili się i napadli na nie­
go w boru, około odosobnionego domu, i tam u- 
derzając go siekierą i łopatą, na -miejscu zabili. Po­
tym wykopali dół i zabitego gościnnego zakopali.

Przechodziła tamtędy pewna kobieta i gdy stanę­
ła nogą na miękką ziemię, zaraz jej coś podpadlo. 
Zaczęła więc w ziemi grzebać i odgrzebała gło­
wę ludzką. Zawezwała ludzi z folwarku, a ci dali 
znać komisarzowi i żandarmom, którzy przypro­
wadziwszy z sobą psa policyjnego, zbrodniarzy 
wyśledzili. Zabity gościnny liczy! lat 27, pozosta­
wi! wdowę w wieku 20 lat.

Z DALSZYCH STRON.

— Zima w lecie. Po wspaniałej słonecznej 
pogodzie-letniej, w nocy z. dnia 20. na 21. bm 
nawiedziła miejscowość letniczą Miirren, na sto­
kach szczytu Jungfrau w Szwajcarii, śnieżyca, 
trwająca 10 godzin. Następnego więc dnia wszy­
stkie zbocza górskie, łąki, hale, drogi, drzewa, 
dachy zjawiły się oczom letników pokryte gru­
bą warstwą śniegu. Zaczęły się zabawy zimo­
we: jazda saneczkami, stawianie bałwanów ze 
śniegu, walki śnieżkami, trwające przez dzień ca­
ły. Temperatura spadła przy tym do 3 stopni 
Celsjusza. Przez lunety można było widzieć 
kozice, schodzące głęboko w doliny, w poszuki­
waniu żywności.

— * Sprawa Macocha. Jak donosi Gazeta 
Łódzka obrońca Macocha, adwokat Kleyna, 
występuje do Izby sądowej warszawskiej z żą­
daniem wezwania świadka, p. Mateusza Kuczyń­
skiego, dzierżawcy Hotelu Angielskiego w Czę­
stochowie, który nie stawił się na sprawę w I. 
instancji. Zeznanie świadka tego ma być bardzo 
ważne, gdyż zeznał, że Macoch spijał się u niego 
w hotelu już 3 kieliszkami wódki do tego stopnia, 
że stawał się zupełnym warjatem, strzelał do 
wszystkich z kija i na drugi dzień nic nie pamię­
tał. Ma ono posłużyć za dowód, że Macoch po­
pełnił morderstwo w stanie niepoczytalnym.

W tych dniach Macoch wysłał list do swego 
obrońcy z prośbą, aby go odwiedził w więzie­
niu, gdyż ma mu do zakomunikowania nowe wa­
żne szczegóły, dotyczące jego sprawy.

— Lifwacy i tatarzy. Już przed rokiem 
stwierdzono w Warszawie znaczny napływ ta­
tarów, wynajmowanych w charakterze niższej 
służby składowej przez litwaków; zwłaszcza 
kuśnierze i handlarze futer całkowicie zaprzesta­
li się posługiwać służbą chrześcijańską, a nawet 
żydowską, zpośród ludności miejscowej. Obec­
nie napływ tatarów do służby litwackiej jeszcze 
bardziej się potęguje, a na sprowadzenie jej pra­
codawcy nie szczędzą kosztów. Tatarzy nie ob­
chodzą prawie żadnych świąt, a zgadzają się na 
koszerne jadło, stąd więc są pożądani przez lit­
waków.

Ujawnienie powyższych szczegółów stanowi 
nowy, dobitny dowód, jak niebezpiecznym staje 
się dla nas żydostwo w Królestwie i jak zacie­
kłym jest ono wrogiem naszym.

— * O zamordowaniu pod Częstochową śp. 
Mariusza Bojemskiego, dyrektora „Huty często­
chowskiej", o czym podaliśmy już dokładną wia­
domość, dochodzą nas obecnie poniższe szcze­
góły:

Był już późny wieczór, kiedy w niedzielę 
dyrektor „Huty częstochowskiej”, p. Marjusz Bo- 
jemski powracał z dłuższej przejażdżki konnej w 
¡towarzystwie swego siostrzeńca, p. Labędzkiego, 
i zarządzającego biurem hutniczym, p. Starzyń­
skiego. Jeźdźcy zwolna posuwali się drogą polną. 
Naraz z żyta, przylegającego do drogi, wysko­
czyli dwaj mężczyźni i rozpoczęli strzelaninę. 
Kule padały z błyskawiczną szybkością. Dyrektor 
Bojemski osunął się na ziemię,_ konie zaś pp. La­
będzkiego i Starzyńskiego poniosły swoich jeźdź­
ców w kierunku miasta. Pan Labędzki, ranny w 
mogę, poddał się opatrunkowi, a p. Starzyński uda! 
się z lekarzami i służbą szpitalną na miejsce za­
machu. Gdy przybyła pomoc, dyrektor Bojemski 
dawał już tylko słabe oznaki życia. Niezwłocz­
nie przeniesiono go do szpitala, gdzie zmart po u- 
pływie kilku minut. Oględziny ciała wykazały, 
że Bojemskiego ugodziło siedem kul.

Stwierdzono w kieszeniach zabitego brak 
złotego zegarka, portmonetki i papierośnicy, za­
bójcy więc po oddaleniu się pp. Labędzkiego i 
Starzyńskiego, których konie poniosły, zrewido­
wali swoją ofiarę i ograbili, może tylko celem u- 
pozorowania, że morderstwa dokonano dla ra­
bunku. Że tak nie jest, wskazuje fakt skierowania 
wszystkich strzałów w kierunku dyrektora Bojem- 
skiego. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
mordercy od czasu dłuższego czatowali na swoją 
ofiarę; dyr. Bojemski, ulegając prośbom swej mat- 
ki-staruszki, zachowywał ostrożności i stale 
zmieniał kierunki przejażdżek. Władze śledcze 
powzięły podejrzenie, iż morderstwa dokonali 
bracia Podolscy, nie mający obecnie zajęcia, da­
wni pracownicy „Huty częstochowskiej”. Po­
wróciwszy niedawno z zesłania, zgłosili się do 
dyr. Bojemskiego z żądaniem, aby przyjęto ich do 
roboty, ale otrzymali odpowiedź odmowną. Po­
dolscy są synami dróżnika kolejowego, mającego 
posterunek niedaleko od miejsca zbrodni. $p. Ma­
rjusz Bojemski uchodził .za bardzo uzdolnionego 
inżyniera-hutnika i znany był jako -człowiek pra­
wy, obdarzony wielką energią.

Pomyłki sądowe.
Przed kilku dniami, jak donosiliśmy, sąd war­

szawski uniewinnił dwuch ludzi, skazanych przed- 
tyin na śmierć i ułaskawionych na katorgę. Ska­
zani niewinnie przebyli już w ciężkich robotach 
po 5 lat.

Kurjer Warszawski przypomina przy tej spo­
sobności inne jeszcze wypadki pomyłek sądowych 
oraz trudność ich uniknięcia.

Przed kilku dniami —pisze to pismo — w kro­
nice sądowej przytoczono wypadek skazania na 
roboty ciężkie dwuch ludzi, jak się w następstwie 
okazało, niewinnych. Biedacy przez lat kilka mę­
czyli się na Syberji dlatego, że zła wola czy lek-



komyślność świadka-fcohiety wskazała na niołi, 
jako na sprawców zbrodni.

Czyż może być coś straszniejszego?
W procesie, który toczył się niedawno, a któ­

ry wkrótce znajdzie się na wokandzie Izby sądo­
wej w Piotrkowie, rozdmuchanym do sensacji 
prawie europejskiej dlatego tylko, że mizerny pi­
sarz gminny dostał się do środowiska, gdzie Zoł- 
zikiewiczom wszelkiego rodzaju pobyt winien być 
wzbroniony, zdarzył się również fakt znamienny. 
(Mowa ,o procesie Macocha. W sprawie tej, jak 
wiadomo, śledztwo szło zupełnie fałszywie. — 
Red.).

Jeżeli przypominacie sobie początek aktu o- 
skarżenia, to nie uszła zapewne uwagi waszej o- 
powieść o p. Bartłomieju Wójcikowskim. Znale­
ziono w sofie trupa człowieka zamordowanego. 
Należało ¡przedewszystkiem ustalić, kim był za­
bity. I oto policja i władze śledcze, na zasadzie 
pewnych i, jak się zdaiwafo, niezbitych poszlak, 
stwierdziły, że niebożczykiem jest mieszczanin 
kielecki, ś. p. Wójcikowski. Przypuszczenie za­
mieniło się w pewność, gdy fotografię zmarłego 
okazano żonie i gdy p. Józefa Wójcikowska na 
widok odbitki fotograficznej zalała się łzami i 
strój żałobny zamówić kazała. Taż sama proce­
dura, mutatis miitandis, powtórzyła się. z zięciem 
niebożczy.ka, p. Hugonem Wolffem. 1 on poznał 
w zamordowanym teścia ukochanego.

Czyż wolno było wątpić, że zwłoki, odnale­
zione w rowie .koło wsi Zawady, były powłoką 
doczesną Bartłomieja Wójcikowskiego? Bo, je­
żeli nawet przypuścić, że zięć pomylić się może 
co do stanu majątkowego teścia, toć rysy jego pa­
mięta chyba. Idźmy dalej. Zięć jest krótkowzro­
czny, nieuważny, roztrzepany... Ale żona! ko­
bieta. z którą niebożczyk żyt lat tyle, matka 
dzieci jego... Czyż ta męża nie poznała? Któż 
temu uwierzy? Któż ¡mógł ¡przez chwilę nawet 
powątpiewać, widząc rozpacz p. Zofji, że opłaku­
je ona zgon ukochanego Bartłomieja. Ergo za­
bitym był Wójcikowski.

Jakiż był motyw zbrodni? Ten leży, jak na 
dłoni. Niebożczyk miał przywieźć do Nowora- 
domska około 50 tysięcy rubli na kupno majątku. 
Zabito go więc dla rabunku. Jasne to, jak słońce.

Po nitce tej łatwo dojdziemy do kłębka. Mor­
dercami byli niewątpliwie ci, którzy wiedzieli o 
zamiarach Wójcikowskiego i funduszach, jakie 
przywieźć miał z sobą. Numerowy hotelu. Jan 
Michalski, i faktor, Lewek Fisziewicz, doskonale 
poinformowani byli o tym wszystkim. Na nich 

'też zaciężyło podejrzenie.
Ale to poszlaki dopiero; szukajmy dowodów. 

Nic łatwiejszego. W hotelu dokonano rewizji i 
znaleziono aż trzy poduszki ze śladami krwi, a 
prócz tego jedną powtoczkę, ukrytą widocznie na 
strychu, z plamami mocno podejrzanymi.

Czy to wszystko nie jest przekonywające? 
Czy więcej dowodów żądacie? Chociaż wyma­
gania takie są przesadne, jednakże ¡posłuchajcie i 
zamilknijcie — niedowiarki. Bo oto jest świadek, 
i nie pieriwszy-lepszy, świadek, ze wszechmiar 
wiarogodny. Urzędnik pocztowo-telegraficzny, p. 
Jan Mikulski, widział na własne oczy, jak nume­

rowy Michalski przy pomocy tragarza Moszka 
Rozensteina kładł na bryczkę, należącą do Bro­
nisława Skupińskiego, jakąś długą, ciężką ¡widocz­
nie pakę, zaszytą w rogoże. A. Fisziewicz stał 
wtedy na ulicy „na straży”.

Postawcie się teraz w położenie sędziego 
śledczego. Gzy. znajdzie się jaki inkwirem na 
świecie, który wobec, tak szczególnego zbiegu o- 
koliczności, nie powie sobie, że zabójcami Wójci­
kowskiego są Michalski i'Fisziewicz, a współu­
czestnikami zbrodni Rozenstein i Skupiń&ki? Czy 
wolno mu nie osadzić ludzi tych w 'więzieniu?

1 stało się, co się stać miało.
Numerowy, faktor, tragarz i dorożkarz, któ­

rzy nawet tłumaczyć się porządnie nie umieli, zna­
leźli się w areszcie i przez tygodni kilka dumali o 
zbrodni — niepopełnionej.

Bo 14. września niebożczyk ożył. Ku zdu­
mieniu i zgorszeniu policji, sędziego śledczego i 
prokuratora, Wójcikowski stanął zdrów" i cały. 
WyjechaFMa czas krótki do Krakowa, o ile się 
zdaje — bez paszportu, i właśnie dlatego naraził 
czterech ludzi na pozbawienie wolności, a wielu 
innych na kompromitację.

Bo skłamali i kłamali wszyscy: i żona, i zięć, 
mylący się w dobrej wierze i poduszki, i powłocz- 
ka i p. Mikulski, ¡który zeznawał widocznie pod 
wpływem tak często powtarzającej się autosug- 
giestji. Dawno już powiedziano: „nie ¡brak' św-iad- 
ków na tym świecie”, ale Fredo miał ha myśli lu­
dzi ¡przedajinych. Praktyka wykazuje jednakże, że 
nigdy świadek przekupiony tyle złego wyrządzić 
nie zdoła, co człowiek dobrej woli poddający się 
zbyt łatwo porywom wyobraźni własnej, lekko­
myślny, lub nie liczący się ze słowami.

i wyobraźmy sobie, że p. Wójcikowski zginął 
gdzieś za granicą, albo, że wrażeń spragniony, 
podróżowałby przez lat kilka po krajach dalekich, 
nie dając znaku życia o sobie. Czy ¡myślicie, że 
Michalski, Fisziewicz, Rosenstein i Skupiński u- 
niknęliby katorgi? Może kiedyś niewinność ich 
wyszłaby na jaw, ale życie tych prostaczków i 
rodzin ich złamane byłoby na zawsze.

A tragizm sytuacji zwiększyłoby to, że nie 
byłoby winowajcy. Winowajcą bowiem jest po­
myłka sądowa. Nie znam nic okropniejszego nad 
pomyłkę sądową, nad mord, dokonany wedle 
wszelkich przepisów procedury i prawa na nie­
winnym. A jednakże, pomimo wszelkich „gwa­
rancji”, udzielanych podsądnemu w postaci jaw­
ności posiedzeń sądowych, obrony i t. d„ pomyłki 
sądowe powtarzają się ciągle i stale i ciężarem 
swym przygniatają ofiarę, a społeczeństwu od­
bierają wia.rę w sprawiedliwość. Dzieje się to 
nietylko u nas, lecz i w całej Europie.

Można,by przytoczyć caiy szereg wyroków, 
na których mocy sądy francuskie i niemieckie po­
tępiały ludzi niewinnych. Odzie szukać źródeł 
tych strasznych pomyłek? Jak wiadomo, cała 
nasza biedna sprawiedliwość ludzka opiera się na 
badaniu świadków . Ludzie, którzy widzieli i sły­
szeli rzeczy, mające związek bezpośredni z prze­
stępstwem, składają zeznania, których suma wpiy-

< wa na przekonanie sędziego.

Ale dowów ze świadków jest zawsze wąt­
pliwy.

Rzecz szczególna! W sprawach cywilnych, 
gdzie w grę wchodzą tylko stosunki majątkowe, 
rola świadków ograniczona jest do minimum; w 
sprawach zaś, gdzie rozgrywa się stawka o ho­
nor, o wolność, a nieraz i o życie . delikwenta, 
świadkowie są jedyną i ostateczną wyrocznią.

A tymczasem uczeni twierdzą, że świadek za­
wsze prawie mija się z prawdą, że w zależności 
od czasu i miejsca zeznanie jego traci na ścisłości 
(prawo Claparède), inny uczony, Stern, dowo­
dzi, że kobietom-świadkom rzadko kiedy ufać mo­
żna, dzieciom zaś i młodzieńcom żadnej absolutnie 
wiary dawać nie należy.

Udy w r. 1888. w Paryżu znaleźli się szanta­
żyści, którzy jednego ze znanych deputowanych 
oskarżyli o zbrodnię przeciwko moralności, ów­
czesny prezydent Rzeczypospolitej rzek!: „Ma 
on przeciwko sobie świadectwo kobiet i dzieci — 
jest zgubiony!” Na szczęście szantaż wykryto, 
ale słowa te malują dokładnie, jak zapatrywał się 
Qrévy-, prawnik wybitny, na zeznania kobiet i 
dzieci.

Ale czyż te zeznania tylko do wątpliwych 
zaliczyć trzeba? Czyż ludzkość cała, bez różni­
cy wieku i płci, nie cierpi na jakąś szczególną cho­
robę, do histerii podobną, odbierającą jasny po­
gląd na objawy zewnętrzne?

Przed kilkunastu laty zdarzył się w Warsza­
wie wypadek wielce charakterystyczny.

Wydział pierwszy karny sądu okręgowego 
rozpoznawał sprawę jakiegoś Rocha, oskarżonego 
o kradzież bielizny, złodzieja zawodowego, kara­
nego już trzykrotnie za przestępstwa przeciwko 
własności. Chociaż schwycono go na gorącym u- 
czynku, nie przyznawał się do winy.

Poszkodowana, stróż domu, ktoś z przechod­
niów i policjant posterunkowy stwierdzili pod 
przysięgą i fakt kradzieży i osobę przestępcy. 
Wszyscy bez wahania oświadczyli, że skradł bie­
liznę Roch, siedzący na lawie oskarżonych.

W „ostatnim słowie” podsądny z uśmiechem 
komunikuje sądowi, że on wcale Rochem nie jest, 
lecz Marcinem, którego sprawa odbyć się ma na­
stępnie, że Roch właściwy siedzi w poczekalni. 
„Bo — powiada — umówiliśmy się w karetce, ja- 
dąc do sądu, że zamienimy rolę. Ja będę udawał 
Rocha, a on, Roch, mnie — Marcina... Chcieliś- 
my prześwietny sąd przekonać, że nie można ni­
gdy świadkom wierzyć..."

Przyznać trzeba, że ten majstersztyk złodziej­
ski udał się doskonale, a fakt ten podchwyciła li­
teratura zagraniczna”.

SKŁADKI.
—- * Na Czytelnie ludowe dla powiatu po- 

łudniowo-śremskiego nadesłali:
Pan Potworowski z Brudzewa za pożyczo­

ną powózkę od Tow. Kupców ze Śremu 10 mk., 
ks. prób. Wiśniewski z Mchów zebrane podczas 
obiadu w dniu poświęcenia domu bankowego w

Mchach od Zarządu Rady nadzorczej i kilku go­
ści 41 mk., z czego niniejszym dziękując kwituje

Komitet.

Księgi sianu cywilnego,
Dnia 24. lipca zgłoszono:
Zapowiedzie: Urzędnik bankowy Brunon 

Lange z Marją Połenz. Sierżant Wilhelm Horn 
z Ludwiką Deppe. Czeladnik ślusarski Stani­
sław Fojutowski z Rozalją Strugała. Feldwebeł 
arsenału Rudolf Kraze z Magdaleną Tscheti. 
Robotnik Jan Cichy z Stanisławą Byczyk.

Urodzenia. ' Syna: Sekretarz Rudolf Reins- 
dorf. Gospodarz Jan Mikołajczak. Kowal Woj­
ciech Twardowski. Robotnik Władysław Ko­
perski. Niezam. M. Wachmistrz Rudolf Manke. 
Restaurator Walenty Kurkowiak.

Koæiplefaa© wyprawy 
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Córkę: Stolarz Franciszek Schulz. Książ­
kowy Ludwik Kleina. Niezam. O. Dyrektor 
gimnazjalny dr. Hugon Jiittner. Blacharz Józef 
Szkudlarski. Cyrulik Bronisław Jamroczyński. 
Sierżant Gustaw Decke. Robotnik Michał Je­
żewski. Kowal Urban Antkowiak.

Zmarli: Monter Adolf Morgenstern, 28 lat. 
Stanisław Szaroleta, 3 miesiące 4 dni. Wdowa 
Justyna Nadrowska z domu Miihlau, 86 lat. Ro­
botnica Pelagja Gierka. 17 lat. Helena Wierz­
bicka, 4 miesiące 4 dni. Malarz Oton Buchliolz, 
68 lat. Wdowa Anna Hoffmann z domu Kaniew­
ska, 66 lat. Paweł Liersch, 9 miesięcy 8 dni. 
Uczeń szkolny Marjan Bestyński, 12 łat. Jadwi­
ga Srajek, 11 miesięcy 24 dni. Pobierający ren­
tę Paweł Engemann, 26 lat. Alicja Osiecka, 
1 rok 1 miesiąc 7 dni.

RUCH W TOWARZYSTWACH,

— Ogniwo. Ze względu na zjazd delegatów 
Towarzystw młodzieży, naznaczony w ostatniej 
chwili na niedzielę, 28. bm., odbędzie się w pią­
tek 26. bm., o godzinie 9. wieczorem w czytelni 
Resursy Tow. Młodzieży kupieckiej, św. Marcin 
nr. 68., nadzwyczajne walne zebranie. Na po­
rządku obrad powzięcie uchwały co do stanowi­
ska Ogniwa w sprawie Związku, omówienie li­
stew i wybór delegatów na zjazd.

— Dopiewo. Przyszłe zebranie Sokoła do- 
piewskiego odbędzie się w niedzielę 28. b. m. o 
godzinie 4. po południu u p. Kandulskiego. Na 
porządku obrad bardzo ważne sprawy.

Knrsf papierów wartośeiowyeli.
na giełdzie berlińskiej

Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; z==zapłacone; 
n=nieco; ult=ultimo.
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85- 

818.85
106.90
80,-

100.90
90,—
80,—
86,76

98*40 
9 .SO 
88,80

100.90
80,60 
9é.2J 
80,60 
98 20
89.70 
80,60
67.90

99*70
88.90
90.70 

100 60
84.90

171.80
91.70

181.90 
177,26 
168,— 
12] ,60
129.50 
168,60 
190,-
124.25 
145 10
(8,10 

227,— 
8(6 25
436.60
268.50 
246,
280.25
186.80 
161,
187 76
801.50
116.60
81 90

212,76 
161.60 
9*5,- 
4i3,- 
li8 60
989.25 
S97 50
101.90 
2 8,‘/a
187.7.

185/Z« 
li 4,7« 
180,»/. 

18,7. 
IW,’Ze 
862,—
174.7.

864/A
192.7.
148.7.
811.7.

Akńje pćł,- Liiedi eituKO 
ÄtiieoR* S, $.! sid •

A.kei® Banku Niemieckiego 
Lombardy
Âkcje Canada Pacific
Niem. Luksemburg
Akcje kopalni Phöniz

S’4. 
182 1, 
262. 
176 ‘I, 
»65 ■

Coaicaya* -zerwana 
„ biała - - 

szwadzaa
Tymotka .... 
Rajgras .... 
Saradala »tara * • 
Sarad‘1# xowa - 
lakaraatka • *

c4

targ as

¿»te 86. łipcs T-- Ł

G«sfct;y*s tolswsais z85«j«hSij kssafej! Ssrgnorj

.£« 186 kg. temu« wyhsio» j isaôs.'g.

Fsï«aî»st äsrw»
äyfe) «ew- • - -
ifcnsiïi - 
Owi«« - -

SI 57
17 tû
6 53

18 00

■1 3 
16,-0 
»6 73
S7 80

20,4 
,6 8„ 
D 8
7 -.O

Pasa»&; daU 26 lipce iS,« 
SetswaBia Osatrelne) 8p41ki Bthsiessj

dla «kap« i »pszedaty (pwł kwtaa'4 laby 
Passaiea »owa (diibra) biała , 2! 6 ~

„ „ „ żółte - • - - - 9 4
2yto 124 ■ 178-

„ „ (nowe)
Jęczmień dla browarów (dobry) . • • -i-
Owies (dobry) 180

'Teadeacja: stała

i

3yd$»»js<i, 24 lipce¡912,
— Uwidtewa sprawosdaais ’sby kaaiśiwwej, — 
Pszenica biała (18) f.) - » • - • —

„ kolorowa (180 f.) ■ - - * —
assrwoaa (180 L) - « • • —

„ U#« O' * —
Zyto dobre, zdrowe (158 L) - ... —

’’ •’ ” Płt ii" ”
» « „ (115 *.)«•••

Jęczmień dla młyaarsy.......................... —
„ „ browarów.......................... —

Groch sa pa»z§......................................... 177—191
Owies ............................................................... 170 57d

da kesesms - • " • ■ •182 -195

W z a e ł a w, 24 lipca 1918,
3 « i « » » s I « prywatę«. 

Passate» bäsia ....... 18.60-
tóita......................... - • 18,63-

Syîe sw* ■ ....... 15,00 -
J»Wm’aŚ 16,40

i <ïæ fertwaröw .... 00,00
I Owlsi* . « . « « 17,80"

Gresk da getewasia ..... 00,00-
„ aa nas«?
„ Wikteris 

Groch ogssiiswy
j „ kaarki .......

Kukurydza
Lubią tólty .............................................

„ ad#fei«ki- ......
Wika ..........
PalMEka ...................................................

Na.ioaa olej 
Siemia lnlaus śląski«.....

„ rosyjskie ....
Rzep zimowy

! Siemia konopne ......
• Kuchy rzapiowe śląska.......................... -

„ obce........
Kuchy balans ...............................................

i, palaowe

81,00-
S5 00-

00,00

00,00 
00,00 

ai, 
87,00- 
81,00 
26 60 
26,00-

90.60-
10.60- 
16 00- 
16,40- 
00,00 

-17,80 
13,50- 
15,10 

-28.00 
-83.0C-

18,00- 
16,25- 
13,00 
17,00 
21 53 
89,00

-81 86
218

-17 00
-17,0?
-08,00
-134
-21,10

17,0£ 
26

-11 CO 
-19 60 
—17.tO

15,00
-18,00 
-2S 63 
-28,00

en a « > « u a Ï V •« - r ’
00,00 Cfl.iO-

1’szenns pwksa ... 
żytnia piękne - - ,- •
Mąka do pleezssls 
Żytnia m<k» »» pas w • -
Pse«o?# otręby .....

O» y - » e. i, r ï • 

Kartofle d- iadzeaÎR -
„ fabryern* - - - -

Maita kartaflau«, ■ -
Msjczb* kwrtcft»- a,

- ¡s?.« 00,00
- 00,00 • P.CO
- 00,00 ! 0,i o 

- - . Ot.fO 
. . . - i o co

......... o ■ o
- 80,

» M, 00 ÏB,

-Oo,3’> OO.ifP 
0-.,00 -lUGOt 
-00,00 ' O.Ot 
-i’t,00 00.0- 
-00,00 oo'o1' 
-iooo- -stoo ' 

■o. 0 -fi: o
2 GO-3 , 0

2S7S 
,55) 4 O 
.40 
i S 1)0

2 2. 
5 7'

- i»i0 
5 5’'
8 0

2 83 » 5

IJ K----- -
Si.75

lipca '9ii• l ï1 , 24
iîi.îsî: ««!-„•

U
i!)0 kg lew».»

e-,ybefi«. j f i>5 1

a ias! usja. î c.,îw.! -L !
Fsseni«» bisià 21 80 20 40 ‘.0 30 19 4: 19 30 :8 3Ö

iôîl» 8) 21 50 3) 20 -0 9 3‘ 19 2 8 2
&yio. il :0 7 80 17 20 le 30 16 23 15 80

17 0 ’6 ;0 1s ÜÖ 18 80 16 3Ö 1È 5
„ dl» bru» - —

H
-- —•

Owias - - 18 40 17 90 17 80 17 4?' 17 17 8
Grosb Wikto; 24 03 Î8 00 32 0 Si CO Si i)( 19 C‘î

S? 50 H 00 19 80 18 80 ¡8 17
R»ej> - * —

głośna żyteii» « « g i00 s.60— « ; C
disnc s <€ les M 8 a 9 2v

Be-rlia, 8S. lipca 1918 
Ors^oae aotowsai* giełdy.

N# miwiąa
:’8Se
aica żyto >wia?

Kuku-I
rydaal

Oitj
rzep.

Styczeń .... — 1 I- ! -,
Luty , . ■ ’■ » 1
Marzec J-ł- ”ł
Kwiecień ... - 1 1 _ _1 — i
Czerwiec ... » ..} . ~.

Sierpień .... 
Październik . , . i 6*60 170 25 1

“l
I •>82.

Listopad .... 1 “““l t
Grudzień .... l“*’ 68 70
«»3..........................
Lipiec / 2’8E0 !88*. 119/0 s9 75

I
»

Wrzesień . . 406,10 171,60 U 9 25 »

farg oWtr.
Magdeburg, 25

Surowiec prd. 1. 88 proc, (bee worka)
„ prd. H. 75 proc. ( 0 )
Tendencja. spok,

Rafinada w glowaoh (bes beczki
Cukier kryształowy (włgcaaie worka)
Rafinada ( „ ■> )
Malis I, ( » i, )

Tendeucja: stała.

lipca l»!S

24,51—

24 25-- 
23,75

Na młe.iis I Popyt | Podaż

-81,00 3)0‘o j 
-33,00 8 JO 8
- 26 00 26,50
- 86,50-28,03 

18,76-14,50 
18,00 -18,50 
13,00-18,60 
16,50-11,10

czerwiec . . 15,iC | 13 83

lipieo 18,25 j 13,fO

sierpień 18,92 i 18,00
pafdz.|gruda, 1912 1061 ! 10 65

ï _ _
styozeń-marieo li 70 i 1075
aSUbj • « • • 10,81 j 10.97

ftadenaja: słabsza. Powiał»««: gorące, sloneoine.

H * ms te a r z, d i# Ï5 Ppc» DIS 
» . ' • . » ! ifi.60

Wrzesień-Październik - - ............................ 10.60
t.ii.. * *f »« 4.» . - ...... t0.97‘/3

Ten *n'ja: bez interesu

Bremeûs&e aoiowaîa giełdowe,
Br set u, 24 lipea,

Sma ee spokój, ¡as», aądkach <?«?«■ 
i p4łccniaśr«*j«ti 5U/2
w w aLgst pi-żwr, 54*/2

{Naio 5«^ <łłi;jai « bewsisteatj).
3s rosi, tp-ii Upłfe.rd 67

i1»-»?»!»- bez pobytu, „i 
Syta, bei pobytu gu 

aaiió bez dobyta pl 
Owies : bez zmiany A 
Oîrsby pssa-sM»

x ZhSÊâWSÎ S Sâgiïi?.
i. 4 7, 18ił

•s i i t s T » w. 0 « » »»,
Idk. o C00.00 
Mk 000,00^000,20 
Mk, OiL,1 i — 100,< t 
Mi !8J,(0 -. 00 Oti 

»? Mk 5,81 »« 5Ł k . 
Ml', i ,7ó ta 50 i f.

Tæwg w© niwsł©«

Berlin, dnia 24. lipca 1918. 
(H. K u g e 1 s’s N a o h f„ Berlin C).

Mk W-119 
„ 125 120

Tendencja. spok

SZCZAWNICA
Szczawy alkaliczno-słone: Najsilniejsze w Europie.

Wskazania: choroby dróg oddechowych, na- 
rządu trawienia, dróg moczowych, przemia­

ny materii, krwi i choroby nerwowe.
KP' Sezon od 20« maja do 20. września- “*•

Stacja kolei Stary-Sącr, lub Nowy-Targ, gdzie 
czekają fiakry. Prospekty wysyła i udziela informacji 
Zarząd Zakładu, lub lekarz zdrojowy Dr. Włyński, 
Co do mieszkań zakładowych i wysyłki wod szczaw* 
n'ckich z wyłączeniem Galicji wschodniej przyjmuje 
.głoszenia Zarząd Zakładu. (608

Nowe siły dla osłabionych.
Każda szklaneczka Leciferriny dodiaje sił i po­

budza w nas energję życiową. Dzieje się to dlatego, 
że Leciferrina składa się z lecytyny i _żel asa, któ­
re wytwarzają świeżą krew, wzmacniają nerwy, 
podtrzymują energję, a od tego zależy znów ogól­
ny stan zdrowia. Leciferrina pobudza równocześnie ape­
tyt i ułatwia trawienie.

Tysiączne uznania świadczą najwymowniej o dosko­
nałości Leciferriny jako środka wzmacniającego, 
przez lekarzy bywa z ulubieniem przepisywany.

Leciterina posiada nadzwyczaj przyjemny 
i znosi ją nawet najwięcej osłabiony żołądek.

Cała butelka kosztuje 3.— mk. Do nabycia w ap­
tekach. W Poznaniu ma na składzie „Czerwona Apte­
ka“; w Lesznie „Apteka pod Orłem“; w Bydgosz­
czy „Apteka pod Koroną“. (234 )

Gdzie nie można nabyć, prosimy zgłosić się do che­
micznych zakładów „Galenus“ G. m. b. H,, Frankfurt 
nad,Menem (a, Main), 4176

który

smak
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